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1 M łodzież Dolnego Ślgska  

| wita III Światowy Festiwal 

| M /o  dzieży Dem okratycznej

Jesteśmy z Wami sercem
Z dumą i radością

śledzić będziemy

nasz wspaniały Zlot
W iele en tu z jazm u  i m łodzieńczego zapału  w łożył 16-łetn i E d w ard  

G aw areck i — uczeń liceum  h an d lo w eg o  w  W ałbrzychu , pisząc 
w iersz  d la  uczczenia I I I  F estiw a lu  M łodzieży D em okratycznej. Dziś w  
gazetce śc iennej, w yw ieszonej w  ho lu  M łodzieżow ego D om u K u ltu ­
ry  p rzy  ul. K o łła ta ja  20 w e W rocław iu  czy tam y m oże jeszcze ch ro ­
pow ate  nicęo, a le  jak że  w ym ow ne i p raw d ziw e  stro fy :

Na pokładzie  MIS „B a to ry" p rzyby ło  do G dyn i  ponad 900 de legatów m łodz ie ży  różnych  kra jów , u d a ją c y c h  się na Ś w ia to w y  Z lo t  M łodzie ­
ż y  w  Berlinie. Na zdjęciu: Grupa p rz y b y ły c h  de legatów na  pokładz ie  s ta tk u  w  chw il i  pow itan ia  z  d e lega tam i k r a jó w  dem okrac j i  ludo ­
w e j  (od lewej: przedstaw icie le  Szkocji ,  Angli i ,  Indi i, Francji ,  C h ińsk ie j  R ep u b l ik i  Lud o w e j ,  Polski , B u łgar i i ,  A n g l i i  i Madagaskaru).

C A F  fot. K osycarz

N asz korespondent Marian Podkowiński telefonuje z Berlina:

Berlin żyje Zlotem Młodzieży
POSĄG JÓZEFA STALINA

odsłonięty w Berlinie
-  to symbol walki młodzieży niemieckiej o pokój

Pierwsze setki
wagonów
z e  z b o ż e m
jadą do młynów

Rozmiary sprzedaży zboża p ań ­
stw u w zrasta ją  z każdym dniem. 
Łącznie punkty  skupu w całym  
k raju  zakupiły  już ponad 350 w a­
gonów  zboża. Tem po skupu w zra­
sta w m iarę, jak  dobiegają końca 
żniw a i posuw ają się naprzód o- 
m łcty.

Przoduje w sprzedaży zboża pań­
stw u nasz najw iększy okręg zbożo­
wy — w oj. poznańskie, które 
sprzedało już około 1.000 ton z te ­
gorocznych zbiorów. W  w oj. wroc- 
ław rkim  do punktów  skupu w pły­
nęło ^00 ton, a w woj. opolskim  — 
porę.rl 430 ton zboża.

Mnożą sir. m eldunki o uchw ałach 
zebrań chłopskich w spraw ie przed­
term inow ej sprzedaży.

W ielu chłopów uzrało , że może 
z łctw ością przekroczyć w ysokość 
zob^w fąrań sorzedaży

W yróżniają  się w  sprzedaży zbo­
ża państw u — spółdzielnie produk­
cyjne.

Godną naśladow ania postaw ę 
zajęli członkow ie gruoy upraw o­
w ej w r?rom. Tomaszowice, pow. 
Nam ysłów , k tórzy  postanow ili 
sprzedać państw u cały plon ze 
w spólnie  upraw ianych 3 ha.

Ostatnie przygotowania 
do jutrzejszych uroczystości 
otwarcia Zlotu
W  PRZEDEDNIU otw arcia III §w iatow ego Zlotu M łodzieży w  B erli­

nie w szystkie dw orce kolejow  e i lo tn iska ro iły  się od p rzybyw a­
jących  delegatów  na Zlot. N a u licach i p lacach m iasta  zebrały 

się tłum y publiczności w itające p r zybyłych.

O CHW ILI obecnej przybyło do 
U  Berlina ponad 900 dziennikarzy, 
w tym  150 z N iem iec Zachodnich. 
Po m ieście krążą wozy radiow e roz­
głośni n iem ieckich oraz w ozy radia 
polskiego, czeskiego i w ęgierskiego. 
W czoraj w sobotę p rzybyły  do Berli­
na ekipy  film owe kronik i radziec­
kiej i polskiej. K om itet o rgan izacy j­
ny Zlotu ogłosił już w yniki konkur­
su na  najlepszą pieśń pośw ięconą 
w alce o pokój. Spośród 69 pieśni 
zgłoszonych z 22 k rajów  pierw szą 
nagrodę o trzym ała pieśń kom pozy­
tora radzieckiego Tulikow a pt. 
„M arsz radzieckiej m łodzieży". Po­
dano rów nież do wiadom ości, że p re ­
zyden t NRD W ilhelm  Pieck ufundo- j 
w ał trzy  nagrody  dla najlepszych  j 
spośród zespołów  artystycznych  bio- . 
rących udział w Zlocie.

W czoraj przed południem  prezy- I 
den t Pieck oraz prem ier G rotew ohl ! 
dokonali u roczystego o tw arcia „Re­
publiki P ionierów " w m iejscow ości 
podberlińskiej M uehlheide.

Po południu odsłonięto  w B erli­
nie w obecności p rezyden ta  NRD 
W ilhelm a P iecka i p rem iera Gro- 
tew ohla posąg Józefa Stalina.
W uroczystości tej w zięli udział 

członkow ie rządu NRD, przedstaw i­
ciele m agistratu  z nadburm istrzem  
Berlina Ebertem  na czele, członko­
wie Kom itetu C entralnego SED, 
przew odniczący Związku W olnej 
M łodzieży N iem ieckiej H onecker, 
przedstaw iciele partii politycznych 
i organizacji masowych.

Z agajając uroczystość w icepre­
m ier Ulbricht p o sied z ia ł: — Je ste ś­
my głęboko wdzięczni G eneralissi­
musowi Stalinowi i całem u narodo­
wi radzieckiem u za t.o. że Armia Ra­
dziecka w yzw oliła od faszyzmu hi­

tlerow skiego  Berlin i część N iem iec. | 
W  ten sposób stw orzona została  j 
p rzesłanka d la dem okratycznego roz- 
w o ju  części N iem iec i dla utw orze- | 
n ia N iem ieckiej R epubliki Demokra- I 
tycznej.

Józef S talin zatroszczył się o to, ' 
by N iem iecka R epublika D em okra­
tyczna została p rzy ję ta  do w ielkiej 
rodziny m iłujących pokój narodów , 
w alczących pod przew odem  w ielk ie­
go Zw iązku R adzieckiego o pokój 
na całym  św iecie.

Zebrani p rzy ję li burzliw ym i o- 
k laskam i słow a W alte ra  Ulbrich- 
ta: „N iechaj ten  posąg będzie sym ­
bolem  w alki o pokój i natchnie 
przede w szystkim  młodzież n ie ­
m iecką w  je j w alce o pokój i o 
zjednoczone N iem cy dem okra­
tyczne".
U roczystość w A lei S talina, na 

k tórej zgrom adziło się w iele  tysięcy  
m ieszkańców  m iasta, zakończyła się 

j śpiew em  M iędzynarodów ki.
Do późna w ieczorem  dziesiątki ty- 

| sięcy  berlińczyków  defilow ało przed 
| pom nikiem  w m anifestacji na cześć 
1 Zw iązku R adzieckiego i polityki po- 
| koju.

Dziś w niedzielę o 10-ej rano przy- 
j byłe na  Zlot delegacje, złożą 

w ieńce przed pom nikiem  żołnierza 
* radzieckiego w parku  Treptow . O 

godz. 13-ej w iceprem ier NRD Ul­

b rich t dokona uroczystego otw arcia 
III M iędzynarodow ego Zlotu M ło­
dych Bojow ników  o Pokój.

Po w ielkiej defiladzie, w której 
udział w ezm ą w szyscy uczestnicy 
Z lotu odbędzie się mecz p iłkarsk i 
pom iędzy drużyną radziecką „Dyna­
mo" a narodow ą reprezen tac ją  NRD.

M arian  Podkow iński

W  sto licy  N iem iec — na b ru k u  
B erlina

Z adudn i k ro k  m ilionow y i za­
brzm i p ieśń  m łodzieńcza. 

S k a u t — M uzułm an z A lgieru , 
K o rean k a  z P h en ian u  

R obotn ik  p la n ta c ji  baw ełn y  — 
Jo h n  z A labam y  

T ra k to rz y sta  kołchozow ych pól 
U k ra in y

Czeski h u tn ik  
P o lsk i górnik

H indus z K alk u ty , d oker portow y 
B om baju

M łodzi bo jow nicy  o pokój w szy­
stk ich  k ra jó w  

W szyscy zw arci uśc isk iem  b ra ­
te rs tw a

K roczyć b ęd ą  do zw ycięstw a...
★

Do sw ojego w ielk iego  św ięta  
m łodzież na  D olnym  Ś ląsku  p rzy ­
gotow yw ała się od w ie lu  m iesięcy. 
M łodzież P ań stw o w ej F a b ry k i W a­
gonów p od ję ła  liczne zobov/iązania 
p ro d u k cy jn e , k tó re  w yk o n a ła  przed 
te rm in em . U czniow ie P ań stw o w ej 
Szkoły S ztuk  P lasty czn y ch  p rz y ­
gotow ali R00 eksponatów . S tu d e n ­
ci P o litechn ik i W rocław sk ie j w y ­
sła li dla m łodzieży K orei i C hin 
L udow ych  120 p odarków . P o d e j­
m u jąc  in ic ja ty w ę  p rzodu jących  za­
k ład ó w  i uczeln i, m łodzież ro b o t­
nicza i szkolna całego w ojew ódz­
tw a  w niosła o lb rzym i w k ład  do 
F unduszu  Solidarnościow ego.

D ługa je s t lis ta  kó ł Z M P -ow - 
skich  i zak ład ó w  pracy , k tó re  tw ó r­
czym  w y siłk iem  p ro d u k cy jn y m  ucz 
ciły  Z lot. S iad  te j o lb rzym ie j p r a ­
cy m ogliśm y og lądać  na  w y s ta w ie  
w e W rocław iu  w  sa lach  M ie jsk ie ­
go D om u K u ltu ry , w  k tó ry ch  zgro­
m adzono se tk i gazet ściennych, 
o raz  listów .

G aze tk i śc ienne i l is ty  d a ją  do ­
b itn y  w y raz  m yśli uczuć m łodzieży 
do lnośląsk iej.

— ...Gdy złączym y się w  so li­
d a rn y m  w ysiłku , zdobędziem y 
d la  ludzkości pokój, d la  ca łe j 
m łodzieży  ja s n ą  przyszłość...

— ...W ierzym y gorąco, że p o ­
tężn y  głos p rzedstaw ic ie li m ło ­
dzieży św ia ta , k tó ry  rozlegn ie się 
w  B erlin ie , pod erw ie  w szystk ich  
uczciw ych ludzi do u w ie lo k ro t- 
n ien ia  sił w  w alce  o pokój...

—  ...Pokój zw ycięży, bo pokój 
je s t  naszą  św ię tą  sp raw ą.

... Je s te śm y  z W am i s e r ­
cem . Z d u m ą i rad o śc ią  śledzić 
będziem y nasz  w sp an ia ły  Z lot.

★
Z n ies łab n ący m  za in te re so w a­

n iem  m łodzież W rocław ia i D olne­
go Ś lą sk a  śledzić będzie  przeb ieg  
F estiw a lu . W d n iach  trw a n ia  F e ­
stiw a lu  p racą  o fia rn ą , now ym i zw y 
cięs tw am i p ro d u k cy jn y m i zad o k u ­
m en tu je , że dobrze rozum ie hasło  
F estiw a lu : „M łodzieży, łącz się w  
w alce p rzeciw ko  now ej w o jn ie !“ .

H. Hoff.

Państwo zspewni

premię
pieniężną
tym, którzy sprzedadzą

zboże 
ponad plan

U kazało się zarządzenie przew od­
niczącego Państw ow ej Komisji P la­
now ania G ospodarczego o prem io­
wym  skupie  zbóż, u sta la jące  w yso­
kość prem ii za zboże dostarczone 
przez chłopów  ponad plan.

D ekret o planow ym  skupie zbo­
ża w prow adził prem ię pieniężną, 
liczoną w procen tach  od obow ią­
zu jącej ceny. W prow adził tę  p re­
m ię d latego, żeby zapew nić 
chłopom , k tórzy  dobrze ziem ię 
upraw iają , w alczą o w ysoką u ro ­
dzajność i sprzedają  państw u w y­
gospodarow ane nadw yżki ponad 
w ysokość zobow iązania —  dalszą 
korzyść i m ożliwość dalszego pod­
n iesienia poziom u ich gospo­
darstw .

Za każdą ilość zboża, sprzedaną 
na pu n k rie  skupu  ponad zobow ią­
zanie, chłop otrzym uje bezzw łocz­
nie, oprócz ceny obow iązującej, 
prem ię w ynoszącą:

20 proc. od ceny żyta
20 proc. od ceny owsa
i po 15 proc. od cen obow iązują­

cych za pszenicę i za jęczmień. Pre­
m ie w ypłaca się po p rzedstaw ieniu  
dowodów, że zobow iązanie zostało 
w ykonane. Takim i dowodam i są 
kw ity dostaw  lub zaśw iadczenie 
w ydane przez gm inę na specja l­
nym  druku, stw ierdzające w ykona­
nie zobow iązania.

Szukajmy chrząszczy  
stonki ziemniaczanej
zanim
schowa;q się w ziemię

Od 6 sie rpn ia  br. rozpoczyna się 
drugi okres wzm ożonej w alki ze 
stonką ziem niaczaną. N ajw ażnie j­
szą częścią tej akcji będą m asow e 
i szczegółow e lustrac je  upraw  
ziem niaków .

P rzeglądanie p lan tac ji trzeba roz­
począć jak  najw cześniej, gdyż 
chrząszcze stonki, k tó re po jaw iają  
się obecnie, pod koniec sierpnia 
zaczynają się chow ać pod ziemię, 
aby  stam tąd  w yjść na w iosnę przy­
szłego roku i zaatakow ać ziem niaki. 
W yniszczenie stonki w  ciągu n a j­
bliższych paru  tygodni ma decydu­
jące  znaczenie na przyszłość.

N a  zdjęciu:  Grupa delegatów  
w  rozmowie.  Z enon  Misztal  — 
f re zer  z W id ze w sk ie j  Fabryki  
M a sz yn  W łók ienn iczych  w  Ł o ­
dzi, w y b i tn y  racjonalizator (o- 
t r z y m a ł  już za  8 zg łoszonych  
i za tw ierdzonych  w n io skó w  ra ­
cjonaliza torskich  około 30.000 
zł.), S tan is ław a Szar l iń ska  — 
m u r a rka  z  M D M , laurea tka  n a ­
grody m. st. W arszaw y ,  J er zy  
P rzy by łek ,  przew odniczący  za ­
rządu organizacj i  zak ładow ej  
ZM P  z Zak ładów  im. Sta lina  w  
Poznaniu i H e n r yka  C u p ryn  — 
przodownica pracy,  tka czka  z

Z PB im. Sta lina  w  Łodzi.  
Od l e w e i : H e n r y k a  Cupryn,
Z enon  Misztal,  S tanisław a  
S za r l iń sk a  i Jerzy  P rzybyłek .

C A F —fot. Z y g m  W dowińsk i.

Berlin  p rzyg o to w u je  się do I I I  
Św ia to w eg o  Z lo tu  M łodych  B o­

jo w n ik ó w  o Pokój.
Na  zdjęc iu:  Plac A le ksandra  
przyb iera  w y g lą d  odśw ię tny .

Sprawozdanie 
z procesu

warszawskiego
podajemy 

na słr. 2 -g ie j
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W  świetle dnia

Ich 
i nasz bilans
T / - IRCHMAYBR je s t doskonałym  

aktorem . N aw et n a  sa li sądo­
w ej n ie chce zrezygnow ać z odgry­
w an ia  kom edii. U derza w  udany  
ton  szczerości, uśm iecha się  p rzy­
milnie... p ragn ie przedstaw ić siebie 
jak o  ofiarę... przypadku.

Pom yślm y: ten  człow iek od 1944 
roku co dnia grał kom edię, kłam ał. 
P rzedstaw iał sieb ie  jako Polaka, ja ­
ko  patrio tę , jak o  lo jalnego  obyw a­
te la . Rozwinął szeroką  działalność 
publicystyczną, a jednocześnie 
szpiegow ał, zdradzał, sta ł (raporty 
szpiegow skie do a ttachatów  im pe­
rialistycznych m ocarstw .

Jak ież  obrzydzenie i pogardę  m u­
si wzbudzić ta obłuda w  każdym  
uczciw ym  człow ieku. Jakież obrzy­
dzenie w zbudzić m usi perfid ia 0- 
skarżonych w  każdym  Polaku ucz­
ciw ie pracującym  dla dobra ojczyz­
ny.

Za tydzień, w  przyszłą niedzielę 
nastąp i uruchom ienie nowecto, wiel- 
kiecio pieca w hucie „K ościuszko1*. 
T rudno unrzytoranlć sobie naw et, 
k tó ry  to już z rzędu w ielk i obiekt 
inw estycy jny , oddany do uży tku  <v 
tvm  roku. Bvlo ich lak w iele, że 
m ożna stiac ić  rachunek. A le nie ra ­
chunek Jest w ażny, lecz racze | b i­
lans, na w spom nienie k tó reao  od­
zywa «ie ru ta  dum y w  głosie k*ż- 
deno Polaka. Bilans naszych w iel­
kich osiaorięć . b ilans ow oców  na­
szego trudu. Bilans, k tó ry  so lidar­
nym w ysiłkiem  całego narodu roś­
nie z dnia na dzień.

Cóż m onła przeciw staw ić rrruea 
Ści^kowców i zdrajców  tei tw ór­
czej pracy  naszego narodn? Jak i 
jes t ich bilans — bilans ich zbrod­
niczej działar.ości?

N ie obejm uje on nic ponad w y­
sługiw anie się  obcym  w yw iadom , 
nic nonad nikczem ną zdradę o j­
czyzny.

N ieunikniona była też ich kieska. 
K 'óż bowiem potrafi sobie w yobra­
zić. by w yobcow ana z narodu szpie­
gow ska agen tura, sięgajac naw et 
do naiperiidn ie jszych  m etod. mo­
gła odw rócić proces przekszta łceń  i 
cofnąć Polskę do czasów  przed- 
w rześniow ych?

I choć w ie lka  ies t ich w ina. choć 
w iele  szkody Polsce przynieśli, n ie 
zaw ażyli i zaw ażyć nie mocili na 
rozw oju w ydarzeń . Zbvt bow iem  
w ielka  iest nasza siła. zbyt w ielka 
zw artość całego narodu w okół za­
dań w ielkiego budow nictw a.

P rzebieg procesu, szczegóły od­
słan iane zeznaniam i oskarżonych 
śledzi z w ielka uw atią całe nasze 
społeczeństw o. U w ażnie śledzą p r re . 
hien przew odu sądow ego i ci, k tó ­
rych przede w szystkim  oszukać 
chcieli członkow ie te j zbrodniczej 
k liki, ci, k tórzy w róciw szy do k ra ­
ju z em igracji od początku chcieli 
uczciw ie pracow ać dla Polski Łu- 
dow el. I oni rów nież jak całe spo­
łeczeństw o, jak  w szyscy uczciwi 
ludzie, k tó rych  norw ał patos pracy  
dla oiczvznv, dla jej rozw oju — 
m aią tv lkn  jedna odnow iet dla za- 
siadaiacych  na ław ie oskarżonych 
zbrodniarzy: pogardę i uniew. Po­
gardę. g riew  i nienaw iść w  stosun­
ku  do nich i w  stosunku do ich  im ­
perialistycznych  m ocodaw ców .

Plan za II kwartał 1951 r.

wykonany z nadwyżką
Sukces pokojowej twórczej pracy ludzi radzieckich

Komunikat Centralnego 
Urzędu Statystycznego 
przy Radzie Ministróu; ZSRR

S Ł O W O  P O L S K I E

Iftaw M  z sali sadowej

M oskw a 5. 8.
C en tra ln y  Urząd S tatystyczny  przy  Radzie M inistrów  ZSRR ogłosił 

kom unikat o w ynikach  w ykonania  państw ow ego p lanu  rozw oju  gospo­
dark i narodow ej ZSRR w  drugim  bkw arta le  1951 roku.

Rozwój przem ysłu i ro ln ic tw a o- 
raz  obrołów  tow arow ych w  II kw ar- 
tele 1951 roku, charak teryzu ją  n a ­
stęp u jące  liczby:

Przem ysł
K w artalny  p lan  p rodukcji p rze­

m ysłow ej w ykonanv  został w  104 
proc. P raw ie w szystk ie  m inister-- 
stw a .w ykonały  p lan  p rodukcji 
p rzem ysłow ej z nadw yżką. M. in 
M inisterstw o H utnictw a Żelaza — 
w 105 proc., M inisterstw o M etali 
N ieżelaznych — w  106 proc., M i­
n iste rs tw o  Przem yski W ęglow ego 
—  w  100,3 proc., M inisterstw o Prze­
m yślu N aftow ego — w  105 proc., 
M inisterstw o E lektrow ni —  w  103 
proc., M inisterstw o Przem ysłu C he­
m icznego — w  105 p ro c .,'M in is te r­
stw o Przem yślu E lek trycznego  — 
w  103 proc., M inisterstw o Budowy 
M aszyn Ciężkich — w  100,8 proc. 
itd.

G lobalna p rodukcja  całego p rze­
m ysłu radzieckiego w zrosła w  II 
kw arta le  1951 r. o 16 proc. w  po ­
rów naniu  z II kw artałem  roku 1950.

K om unikat w skazuje, że w y d a j­
ność p raćy  robo tn ików  zatrudn io­
nych  w przem yśle w zrosła w  okre­
sie spraw ozdaw czym  o 10 proc. w  
lorów naniu z II kw artałem  roku 
1950.

U stalone na  II kw arta ł 1951 roku 
zadan ia w  dziedzinie obniżenia ko ­
sztów  w łasnych  produkcji przem y­
słow ej — w ykonane zostały  z n ad ­
wyżką.

Rolnictwo
Kołchozy, O środki M aszynow o- 

T iak to row e i sow chozy — stw ie r­
dza dalej kom unikat, —  w  bieżą­
cym roku w ykonały  pom yśln ie  sie­
w y w iosenne- w  term inie znacznie 
krótszym  niż w  roku ubiegłym . 
~'Ian zasiew u ku ltu r ja rych  w ykona­
ny  został z nadw yżką.

O bszary  zasiew u ku ltu r rolBych 
w 1951 roku w zrosły  w porów naniu 
z rokiem  ubiegłym  — w edług n ie ­
pełnych  danych  — o 6.000.000 ha. 
O bszary  zasiew u n ajcenn ie jsze j kui- 
tu ry  zbożow ej — pszenicy, w zro­
sły  o ponad 4.000.000 ha, baw ełny  
— o b lisko 400.000 ha.

Rozdział ról
O s k a r ż o n y  u tn i k  zezna je  

sw obodn ie , z  ja k im ś  n iep o ­
ję ty m  c y n izm e m  ,Jachow ca“ od 
zd ra d y . N a w e t je s t  w p ro s t gada­
tliw y . P rzew odn iczący  k ilk a k ro tn ie  
zw raca ł uw agę , b y  n ie  zag łęb ia ł 
się w  drugorzędne szczegóły. U tn ik  
m im o  to  je s t n iep o p ra w n y . Spoza  
jego g lęd z ia rstw a  w y ła n ia  się j e ­
d n a k  w y ra źn ie  ca ły  m ech a n izm  
d y w e rs ji  i sp is k u  u kn u teg o  p rze ­
c iw ko  naro d o w i p o lsk ie m u . S p is ­
ku , dzia ła jącego  w ie lo m a  kana ła ­
m i, sch o d zą cym i się je d n a k  w  je ­
d n y m  c e n tra ln y m  p u n kc ie  — b iu ­
rach. im p er ia lis tyczn e g o  w y w ia d u :  
In te llig en ce  Serv ice .

Rozwój obro tów  tow arow ych
W  II kw arta le  1951 roku —  głosi 

dalej kom unikat —  zaznaczył się 
dalszy rozwój handlu  radzieckiego.

W  sieci hand lu  państw ow ego  i 
spółdzielczego sprzedano ludności 
(w cenach porów nalnych) o 14 proc. 
w iecej tow arów  niż w  I kw arta le  
1950 roku.

W  okresie  spraw ozdaw czym  — 
stw ierdza w  zakończeniu kom unikat 
— sprzedano ludności rów nież na 
rynkach  kołchozow ych w ięcej a r ty ­
kułów  rolniczych niż w  II kw arta le  
1950 roku.

Zeznania osk. lltnika i Nowickiego
odsłaniają otchłań 
zdrady i zgnilizny

obozu reakcji polskiej

Krótkie 
wiadomości

Z e  świata

J A K  w y g lą d a ł p o d z ia ł p r a ­
cy?" — z a p y tu je  U tn ik  sam  

siebie. „H el“ trz y m a ł w  rę k u  n ici 
k o n tak tó w , in s tru o w a ł i zasila ł 
p ien iędzm i zarów no  „N IE “, ja k  i 
d e le g a tu rę  sił zb ro jnych , W IN  
i M ikoła jczyka. P odziem ie m iało  
pom óc M ikołajczykow i, p oprzeć  go 
szczególnie w  tra k c ie  w yborów . 
D e leg a tu ra  sił zb ro jnych . N ie, W IN  
i M iko ła jczyk  — zaw iodły . P o ­
w sta ł w te d y  p la n  tw o rzen ia  „sieci 
ko resp o n d en tó w  „z ludzi, k tó rz y  

ju ż  się u p lasow ali, z a ję li s ta n o w i­
ska  i p ra c u ją  w  k ra ju . Jed n o cześ­
n ie  zw róciliśm y oczy n a  g ru p ę  ro z ­
łam o w ą w  P P R , g ru p ę  gen. S p y ­
chalskiego. L in ia  te j g ru p y  odpo­
w ia d a ła  nam . Chodziło  p rzecież  
ty lk o  o zm ianę  m etod. M iko ła jczyk  
śp ieszy ł się  za bardzo , chc ia ł za 
szybko w ygrać , d la teg o  w łaśn ie  
p rzeg ra ł. S p y ch a lsk i m ia ł p la n  d łu ­
gofalow y, a le  p rzecież  cel b y ł te n  
sam ...“

„C el b y ł te n  sam ..." —  ta k  ze­
zn a je  U tn ik . I w  ty m  w y p a d k u  n ie  
m ija  się z p raw d ą .

*

N A p ew no  n ie jed en  P o lak  z a ­
d a je  sobie py tan ie , ja k  do tego  

doszło, ja k  to  by ło  m ożliw e, że n a  
w ysok ie  s ta n o w isk a  w  n aszy m  o d ­
rodzonym  w o jsk u  d o sta li się z d ra j­
cy i szpiedzy? To co pow iedzia ł 
U tn ik  s ta n o w i odpow iedź i n a  to^ 
pytanie. To p raw ico w e odchylen ie  
stw orzyło w a ru n k i, k tó re  u m ożli- j 
w iły  zb rodn iczej k lice  u sadow ien ie  
się i pod jęc ie  dz ia ła lności. P ra w i­
cow i o dchy leńcy  ponoszą odpow ie­
dzia lność  za to , że sp iskow cy  w  o- 
góle uzyskali m ożliw ość p rzy g o to ­
w a n ia  zd rad z ieck ich  p lanów . I  je ­
dyn ie  n a  tle  p raw icow ego  odchyle­
n ia  m ożliw ym  sta ło  się, że S p y ­
chalsk i w iedzia ł o is tn ien iu  sp isku  
i św iadom ie  p o p ie ra ł go.

*
C  Z ER O K I w ach la rz : w ie lsg ło -  

sow a o rk ie s tra  szp iegostw a i 
zd rad y : H el, W IN , N IE , D e leg a tu ra  
sił zb ro jn y ch , „sieć k o resp o n d en ­
tów ", K opań sk i, rząd  lon d y ń sk i i 
rów nież  — spychalszczyzna —  p o l­
sk i tito izm , A za ty m  w szystk im  
w y tra w n y  d y ry g e n t: In te llig en c e
Service.

W y traw n y , dośw iadczony  d y ry ­
gen t. Z trad y c jam i... N ie od dziś 
przecież o rg an izu je  się d y w e rs je  w
pó łko lon ia lnych  k ra ja c h  choćby 
tak ich , ja k  P e rs ja , In d ie , B lisk i 
W schód, M oże u d a  się  i w  P o l­
sce...?

T ak  p rzypuszczali c l panow ie , A 
je d n a k  n ie  u d a ło  się... N ie d a  się 
oszukać n a ro d u  polsk iego. A le z 
fak tów , ja k ie  u ja w n ił p roces tr z e ­
b a  w yciągnąć , n ie  now y zresz tą , 
w niosek : w ró g  n a - -* ’ o jczyzny  n ie  
cofa się p rzed  żadnym  podstępem . 
G otów  ob łudnie  d ek lam ow ać o lo ­
jalności, a  m im o to  snuć  p lan y  
zd rad y  i d y w ersji, szkodzić tam , 
gdzie będzie  m ia ł m ożliw ość: d la ­
tego — oby w ate lsk a  czujność, i j e ­
szcze ra z  czujność — n a  każdym  
k roku .

♦  M in ister sp raw  w ew nętrznych  
Iran u  gen. Zahedi podał się do dy ­
m isji. N a jego  m iejsce prem ier 
M ossadik  m ianow ał dotychczaso­
w ego m in istra  gospodarki n arodo­
w ej i  pełnom ocnika nadzw yczajne­
go rządu irańsk iego  w  K huzistam e 
— A m ira Alami.
♦  Św iatow a D em okratyczna Fede- 
ra c (a  K obiet w ystosow ała pismo do 
przew odniczącego Zgrom adzenia 
O gólnego ONZ, w  k tórym  ponow ­
n ie  dom aga się uznan ia za zbrod­
n iarzy  w o jennych  i postaw ienia 
przed sąd narodów , osób odpow ie­
dzialnych za zbrodnie popełn ione 
przeciw ko narodow i koreańskiem u, 
a w szczególności gen. M ac A rthu ­
ra i R idgw aya.
♦  A gencja  In form acyjna V ietna- 
mu donosi o sukcesach  party zan ­
tów. W  prow incji H ai-n tn  oddziały 
V ietnam skie j Arm ii W yzw oleńczej 
wzięły do niew oli 50 żołnierzy fran- 
cskich z 6 karabinam i m aszynow y­
mi, a w  zagłębiu w ęglow ym  V iet- 
namu zaatakow ały  kom panię w o j­
ska francuskiego, zab ija jąc  15 i b io ­
rąc 'lo niew oli 24 żołnierzy.

W  okresie  od 1949 do końca 
1950 r. 150.000 w ykw alifikow anych 
robo tn ików  przeniosło  się z N ie­
m iec Zach. do N iem ieckiej R epubli­
ki D em okratycznej un ikając grożą­
cego im bezrobocia.
^  W  pobliżu Sąigonu zginął do 
w ódca w ojsk  francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego  w południow ym  
V ietnam ie gen. Chanson w raz  z m a­
rionetkow ym  gubernatorem  tej czę­
ści V ietnam u.

W  czw artym  dniu rozpraw y, dnia 
3 bm , zeznaw ał osk, S tanisław  No- 
wtcki, b. oficer do specjalnych zleceń 
w dyspozycji zastępcy szefa ,,sztabu 
głów nego" w  Londynie. Now icki 
przyznał się do w iny i złożył obszer­
n i  w y jaśn ien ia  dotyczące — jak  się 
w yraził —  jego „sm utnej działalnoś­
ci, sk ierow anej przeciw ko Polsce 
Ludowej".
■ O skarżony N ow icki rozpoczął swą 

p racę  w  oddziale VI pod k ierow nic­
tw em  T ata ra  15 czerw ca 1944 r.

Ja k  zeznaje, na teren ie  VI oddzia­
łu istn iały  dwie koncepcje  polityczne. 
O bie te  koncepcje  sk ierow ane były 
przeciw ko ruchow i dem okratyczne­
mu, jednak pierw sza z nich zdecydo- 
w anie w ystępow ała przeciw ko ja ­
k iejkolw iek w spółpracy  ze Związ­
kiem  Radzieckim, druga natom iast 
reprezen tow ana przez kom itet 
trzech, w ypow iadała  się za w spół­
p racą  ze Związkiem Radzieckim.

Prok.: Czy T atar m iał praw o kie­
row nictw a akcją  podziem ną w k ra ­
ju?

Osk.: Tak jest.
Prok.: Czy rozkazy, k tó re w yda­

w aliście dotyczyły  w yw iadu Arm ii 
Radzieckiej?

O sk.: T ak jest. Dotyczyły.
Prok.: Czy rozkazy w ydaw ane

przez T a ta ra  dotyczyły  akcji „nie"?

Zbrodniarze
amerykańscy
torpedują tokowania
w Kaesongu
P RASA k o re a ń sk a  zam ieściła  kn 

m e n ta r r  O n t r a ln e j  A gencji 
T e leg raficznej K orci n a  te m a t r o ­
ko w ań  w  K aesongu.

R okow ani? w  sp raw ie  ra p rz e s ta ­
n ia  ognia w  K orei — stw ie rd za  A- 
g encja  — m ow ii znalaz ły  sie w 
im pasie  w sk u te k  stan o w isk a  s tro ­
ny  a m ery k ań sk ie j odnośn ie  d r u ­
giego p u n k tu  p o rządku  dziennego, 
t.i. u s ta le n ia  linii dem arkacy jne.i 1 
u tw o rzen ia  s tre fy  zdem ilita ryzow a- 
ne.i.

U S IŁ U JĄ C  za w szelką  cenę 
przed łużyć rokow ania , strona 

am ery k ań sk a  chce d rogą gróźb n a ­
rzucić  sw ą w ole i p rzefo rsow ać sw e 
propozycje. P rzed staw ic ie l a m e ry ­
k ań sk i ad m ira ł .Toy — k o n ty n u u je  
A gencja — odm ów ił dysk u sji w 
sp raw ie  u s ta le n ia  lin ii d e m a rk s -  
cy jnej w zdłuż 38 rów noleżn ika , 
w spom nianej w  znanej p ropozy- 
c ji M alika i zaap robow anej przez 
w szystk ie  n aro d y  m iłu jące  pokój. 
Z ażądał on w ytyczen ia  te j linii 
znacznie da le j na  północ od 38 
rów noleżn ika.

T ym  sam ym  stro n a  a m e ry k a ń ­
ska zm ierza do o d erw an ia  od K o­
re i Północnej te ry to riu m  o pow ierz 
ch n i przeszło 30 tys. km  kw .

Te bezczelne zakusy  A m ery k a­
nów  na te ry to riu m  k o reań sk ie  
św iadczą raz  jeszcze, że s tro n a  a- 
m ery k ań sk a  n ie dąży do pokojo­
w ego rozw iązan ia  p rob lem u k o re ­
ańskiego.

U siłow ania TTSA zagarn ięcia  
cudzego te ry to riu m  raz  jeszcze 
dow odzą, że am ery k ań sk ie  kota 
rządzące  są  przeciw no p rzy w ró ­
ceniu  pokoju  w  K orei. W w y ­
p a d k u  ze rw an ia  rokow ań  w  Ka*» 
sonaru w sk u te k  s tan o w isk a  s t ro ­
n y  am ery k ań sk ie j, — na nią 
sp a d n ie  odpow iedzialność za 
w ęz rs tk ie  w y n ik a jące  s tą d  k o n ­
sekw encje .

êdzieuttf 
pa nam wyci&tm

Krótkie 
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Z  Icraiu
9  W  dniu 3 bm. w  godzinach w ie­
czornych w yjechał do B erlina na 
III Św iatow y Zlot M łodych Bojow­
ników  o Pokój przew odniczący Za­
rządu G łów nego ZMP W ł. M atwin.
•  Do W arszaw y przybył sekretarz  
propagandy  T ow arzystw a Przyjaź­
n i Bułgarsko - R adzieckiej —  pan 
A jo t Gindew.
® Przedstaw iciele p rzodujących  Ko­
m itetów  O dbudow y W arszaw y o- 
trzym sli nagrody  za najlepsze  w y­
niki osiągn ię te  w  r. 1950 w  ogólno­
krajow ym  w spółzaw odnictw ie.
Pierw szą nagrodę o trzym ało woj. 
katow ickie, in ic ja to r już w  1945 r, 
zbiórki na  rzecz odbudow y stolicy.

@ Załoga kop. „M ortim er" w  Zagłę­
biu D ąbrow skim  otrzym ała w  o sta t­
nich dniach od górników  z Kames 
w  Szkocji lis t z opisem  y/ieloletniej 
w a lli  o pokój i postęp  oraz zdrady 
popełn ionej w obec k lasy  robo tn i­
czej przez labourzystow ski rząd 
W ielk iej Brytanii.
® M łodzież po lska  donosi z h u t i 
kopalń, z fabryk  i budów  o m aso­
wym  zaciąganiu  „W art P o k o ju ', 
m anifestu jąc tym  pełne poparcie 
dla przybyłych do B erlina delega­
tów  m łodzieży z całego św iata.
® Od 6 sierpnia br. rozpoczyna się 
drugi okres w zm ożonej w alki ze 
s tonką z ie m n is ^ .n ą . N a jw ażn ie j­
szą częścią te j akcji będą lu strac je  
upraw  ziem niaków.

Z okazji 24 rocznicy pow sta­
n ia  C hińskiej Armii Ludowej o tw ar­
ta  została w Teatrze N arodow ym  w 
W arszaw ie w ystaw a Pł- „Arm ia 
w yzw olenia narodu chińskiego".

 W siadać! Drzunt za m yka ć!"
Pociąg d rgną ł i c icho po p łyn ą t 

w z d łu ż  p eronu  D w orca G łów nego  
w  W arszaw ie . M a jesta tyczn ie , bez  
szm eru  suną  w o lno  w spania łe , n o ­
w iu tk ie  p u lm a n y  — dzie tb  naszego  
w roc ła w sk ieg o  g igan ta  —  P ala-  
w agu.

„ H ym n  M łodzieży", p o w ta rza n y  
ty s ią c a m i  m łodych  głosów , lec. 
ja k  w ich er nad  dudniącym ii w  b ie ­
gu pociągu szynam i...

Z ie leń  —  k w ia ty  —  czerw ień  
sz tu rm ó w e k  i cze rw ień  k ra w a tó w  
w  u kw ie co n ych  tw a rza m i m ło d zie ­
ż y  o knach  oddala jących  s ię  w a g o ­
nów ... Pociąg radosnej m łodośc i i 
p ło m ien n e j nadzie i!

To pociąg, k tó ry  w iez ie  z  P olski 
na Z lo t Ś w ia to w y  M łod zieży  w  
B erlin ie  naszą  re p rezen ta c ję  sp o r­
tow ą.

*

W  sk ła d zie  n a szych  sp o r to w ­
ców  je s t coś, co szczególn ie  cieszy  

\ w s zy s tk ic h  m iło śn ikó w  sz lachetnej  
! w a lk i o w a w rz y n y  sportow e z w y -  
| cięstw a . Po raz p ie rw szy  w  d z ie ­
jach  naszego sportu  w y je ch a ł m ło-  

I d y  n a ry b ek . Z o b a czy m y, co on  w  
I te  i tw a rd e j, św ia to w e j k o n k u re n ­
c ji p o tra fi z  sieb ie  w ykrzesa ć . J e -  

, żeli n ie ru ty n a  i dośw ia d czen iem , 
to am bic ją  i en tu z ja zm em !

! W tym, p rzeg lądzie  m ło d ych  sił 
i nadzie i polsk iego sportu  — nasz  
w ro c ła w sk i udzia ł je s t  za s zc zy tn y

J a k ie  szanse i ja k ie  a tu ty  dla  
sportu  polsk iego w ięzi* do B erlina  
grupa m ło d zie ży  naszego w o je ­
w ództw a?

W yd a je  się, że udzia ł W rocław ia  
m oże za w ażyć  przede  w s zy s tk im  w  
konku~enc.jach le k ko a tle tyczn ych , 
p ływ a c k ich  i w ioślarskich .

N a czoło w  grup ie  w rocław skich  
leko a tle tó w  w y su w a  się L e w a n ­
d o w sk i, s tu d e n t A k a d e m ii M ed ycz­
n e j w e  W rocław iu , A Z S - ia k . U z y .  
ska ł on n a jlep szy  w y n ik  sezonu w  
Polsce, brał udzia ł w  zaw odach  
m o sk iew sk ich . L e w a n d o w sk i ma 
w sp a n ia ły  sk o k  — 1.85!!

N adzieją  i du m ą  Dolnego Śląska  
je s t m ło d y  w łó k n ia rz  z B ie la w y ,

rew elacja  sezonu , w sp a n ia ły  d łu g o ­
d ys ta n so w iec  P łonka  On napew no  
za w a ży  w  rozgryw ce fin a ło w e j na  
5000 m etró w . S zy b k i  w  p ro d u kc ji
i s z y b k i  na bieżni...

N a d ys ta n sa ch  $00 i 1500 m etró w  
n ieb ezp ieczn ym  za w o d n ik iem  w  
B erlin ie  m oże * yć  K u im ir e k , z  .e- 
k ip y  n a sze j g ro źn ym  też będzie  L i ­
piec, a m b itn y  i w y trw a ły :  pob ie ­
gnie napew n o  na  400 m tr. p łaskie , 
na 400 m tr. p rze z p lo tk i  i w  sz ta ­
fec ie  4 x 400 m tr. W i.erzym u, że 
zdobędzie  on p u n k ty  honorow e dla  
sportow ców  D olnego Ś ląska .

B yło  b y  źle , g d y b y  n a sz s te ry  
gród nado d rza ń sk i n ie pop isa ł się  
sw oja  k lasą  p ły w a c k a ..

7, W rocław ia  po jecha ła  m ocna  
tró jka  pływacka, w  osobach J a ś ­
kiew icza . P iętrusiew icza. i będą ce­
go u> d oskona łe j fo rm ie  T o łka czew -  
skiego. Po n ich  m o że m y  sp o d zie ­
w ać się d obrych  rezulta tó iu ,

A le  w  „ w odnej" d yscyp lin ie  m a ­
m y je szcze  jed n ą  „ rodzynkę": w  
re p rezen ta c ji nasze j spo rto w ej  
m ło d zie ży  po jecha ła  św ie tn a  p ły ­
w aczka , nasza  du m a  i am bic ja  d o l­
nośląska  — B em ów na .

*

W reszcie  — w ioślarze.
N ie  za p o m in a jm y , że  na mA?dzy- 

na ro dow ych  a ka d em ick ic h  za w o ­
dach w io śla rsk ich  w  B udapeszcie  
nasza w ro c ła w ska  „czw órka" A Z S -  
o w ska  zd o b y ła  w ice m is trzo s tw o  
św ia ta .

W  B erlin ie  na S p re w ie  ta  d z ie l,  
na ek ip a  w  sk ładzie: Jagodzińsk i, 
E d w a rd  i Z b ig n iew  bracia  Szw a rce -  
rzy  i Ż a rn o w ieck i  — w  k o n k u re n ­
c ji „ bezs tern iko w ej"  będzie  m u s ia ­
ła pokonać n ie  lada p rzec iw n ik ó w , 
aby ten  d u m n y  ty tu ł  „ w icem istrzów  
św ia ta "  u trzym ać...

A le  je se śm y  d obre j m yśli. N ie  
bez słuszności p rzecież cały sp o r­
to w y  W rocław  n a zyw a  ich „C zw ó r­
ką W ielko lu d ó w "!

Żegnając się, ju ż  z okna  w agonu  
w łó kn ia rz P łonka  rzu c ił zdanie: 
Je d z iem y  po now e zw yc ięs tw a !

S zc zęś liw e j drogi, ko ledzy!
Jol.

F ek ln  5. 8.
Ja k  p o d a je  K oreań sk a  A gencja  

T eleg raficzna , lo tn ic tw o  a m e ry k a ń ­
sk ie  od 10 dni bez p rzerw y  bom ­
b a rd u je  bestia lsk o  m ias ta  i w sie 
ko reańsk ie .

N a P h en lan  od p ięciu  dn! z 
rzędu  dniem  i nocą  sp a d a ją  bom ­
by, przy  czym  szczególnie zac iek ­
łem u  bo m b ard o w an iu  ł o strze li­
w an iu  z b ron i p o k ładow ej pod ­
d aw an e  *ą dzieln ice m iasta . W 
ciągu tych  pięciu  dni zostało  z a ­
b itych  ponad  500 m ieszkańców , 
przesz ło  400 odniosło rany .
30 i 31 lipca  bom bardow an ie  

m iasta  było ta k  in tensyw ne, że — 
ja k  p o d a je  A gencja  — p rzy b ra ło  
n a jw ięk sze  od chw ili w ybuchu  
w o jny  n asilen ie . P ierw szego, d ru ­
giego i trzec iego  sie rpn ia  przeszło 
100 sam olo tów  am ery k ań sk ich  do ­
konało  n a lo tu  na P h en ian , z rzuca­
jąc  zza ch m u r chaotyczn ie  bomby. 
W nocy z 2 na  3 s ie rp n ia  od bom b 
m orderców  am ery k ań sk ich  zginęło 
w  P h en ian ie  p rzesz ło  80 osób. 
Z burzono  w ie le  gm achów , m. inn. 
szp ita le  i sierocińce. W jed n e j z 
dzieln ic  m iasta  w sk u te k  bezpo śred ­
niego tra f ie n ia  bom by w  schron 
zginęło 40 osób. w  tym  18 dzieci.

B a rb arzy ń sk iem u  b o m b ard o ­
w an iu  i o strze liw an iu  po d d a ją  
p irac i am ery k ań sc y  tak że  m iasta  
W onsan, N am pho, S u n d ian , 
M uoczhon, A ncziu 1 Inn.

Osk.; T ak jest. D otyczyły akcji 
„n ie",

Prok.: D otyczyły dyw ersji w A rm ii 
Radzieckiej?

Osk.: Tak, Dotyczyły.
Prok.: Tak w ięc w yglądała  ta 

w spółpraca ze Związkiem  R adziec­
kim,

N ow icki zeznaje, jak  w 1944 r, 
po pow staniu  w arszaw skim  T atar i 
Perkins postanow ili zorganizow ać 
zrzut oficerów  angielskich, O ficero­
w ie ci zostali zrzuceni w re jon ie  
Częstochow y w przeddzień w krocze­
nia w ojsk radzieckich. O ddział ten 
miał za zadanie pomóc Okulickiem u. 
O ddział ten sk ładał się z szefa od­
działu pułkow nika i oficerów  an ­
gielskich, w śród k tórych  był jeden  
oficer polski w m undurze anctiel- 
skim.

O skarżony zeznaje dalej, że T atar 
om aw iał z M ikołajczykiem  sprawy 
nasyłania do kraju  zaufanych ludzi. 
..M ieliśmy się postarać — mówi N o­
w icki — ażeby część w ojska z em i­
gracji z bronią pośzła do k raju".

Prok.: Poco?
Osk.: A żeby stanow ić przeciw w a­

gę tych  jednostek  W ojska Polskie­
go, k tó re by ły  w  k ra ju  — ażeby Mi­
kołajczyk do rozgryw ek o w ładzę 
w k raju  miał w łasne w ojsko, żeby 
przyszedł z w łasnym  w ojskiem ,

O skarżony następn ie stw ierdza, 
że kom itet m iał kierow ać do W ojska 
Polskiego oficerów  przedw ojennych, 
którzy by swoimi wpływam i n eu tra ­
lizowali w pływ y istn iejącej w w oj­
sku kadry  oficerskiej.

Prok.: Krótko —  nasłać  swoich 
ludzi?

Osk.: N asłać swoich ludzi,
Prok,: Kto pow ołał do życia kons­

pirac ję  w W ojsku Polskim?
Osk.: K onspirację powołał do ży- 

| cia oen. T atar w IfM.S roku.
Prok.: Kto realizow ał dyrek tyw y 

1 gen. T atara  w tym przedm iocie 
| spraw y?
[ Osk.: K irchm ayer.

Pierwsza dyrek tyw a jaką  w ydał 
1 gen. T alar w przedm iocie organizo-
■ w ania k o nsp irarji w W ojsku Pol- 
I skim, połerjała na tvrn, żeby jeno 
i czterej podw ładni na terenie kiaju : 

Szczurek - Sergow ski, K irchm ayer, 
Pluta - Czachowski i Roman u jaw n i­
li się i w stąpili do w ojska. Szczurek, 
k tóry  był wówczas kom endantem  
obszaru zachodniego, tj. Pomorza i 
Poznania, m iał poruczoną sobie ak ­
cję u jaw niania się AK-owców i kie­
row ania irh do wojska. „Jak się oka­
zało — kon tynuuje- swe zeznania 
oskarżony — K irchm ayer hyl juz w 
w ojsku i akcję  takg już prowadził".

W  dalszvm  toku zeznań oskarżo­
ny w yjaśnia przyczyny w yjazdu Ta­
tara do Szkocji. Chodziło o przygo­
tow anie pierw szego korpusu na w y ­
padek w yjazdu do kraju, jak to b y ­
ło przew idziane w planie poparcia 
M ikołajczyka, Chodziło o to. aby 
dohrar odnowipdni zespół ludzi.

Osk. Nowicki zezna', że listę ofi- 
>-erów przeznaczonych do w ysiania 
do k raju  zestaw iał ,,kom itet trzerh" 
na zapotrzebow anie zało=zrfn= przez 
M ikołajczyka, a potw ierdzone przez 
Kurnpieskę. Każdy z członków ko­
m itetu w ysuw ał kandydatów , któ­
rzy mieli reprezentow ać poszezegól- 
n® snecjalizacte  w iedzy w ojskow ej. 
Zdaniem oskarżonego, nasłanie sp e­
cjalistów  do Woi=ka Polskiego ijg. 
walo spiskowcom  możność ocyno­
w ania kluczow ych stanow isk w 
wojsku.

Prok.: Czy obsadzanie kluczow ych 
stanow isk daw ało wam możność o- 
panow ania wojaka?

0 '-k .: Tak jest. To byl jeden z e- 
tapów  drogi.

O ck. N ow icki o k r ff~l^ o- 
Eójpip tak ty k ę  w spółosk: T a ta ra , 

| jak o  koneepcię  spieku w ew n ątrz  
j k ra ju , zaś — jego zdaniem  — S z a ­

re c k i i B okszczanin, w y b ra li ta k ­
ty k ę  n asy łan ia  i o rgan izow ania 
banrl.

P rok .: P roszę mi pow iedzieć, ja k  
pom iędzy T a ta re m  i B okszczani- 
nem  u sta lo n a  zostsła  kw estia  po ­
parc ia  W IN -u  dla M ikołajczyka.

Osk.: Bokszczanin uznał, że po­
n iew aż ak c ja  M ikołajczyka już  
je s t w  toku. w ięc W IN i całe  pod­
ziem ie m ają  poprzeć tę  akcię.

P rok .: Co B okszczanin  m ów ił o 
k o n sp irac ji w  W ojsku P o lsk im '’

Osk.: P rzede  w szystk im  nazw isko 
K irch m ay era  w ystępow ało  jakó  
k ierow nika  akcji w  w ojsku . N a­
stępn ie  pam iętam , że padło n azw i­
sko H erm ana.

O m aw ia jąc  z kolei s jjo tkan ie  mi® 
dzy K u rop ieską  a osk. T a ta rem , 
N ow icki pow iedział, że R u ro p ieśk a  
zgłosił w ów czas na zlecenie osk. 
K irch m ay era  zapo trzebow an ie  na 
„oficerów  j5rzedw ojennych", u -  
zgodnione rów nież z osk. M ósso- 
rem . K uro p iesk ą  „g w aran to w ał, że 
w szyscy w skazan i przez pana  ge­
n e ra ła  zn a jd ą  się w  w ojsku" , a 
g w aran c je  te  — ja k  m ów i N ow ic­
ki — ..uzasadn iał sw ym i w p ły w a­
mi u S pychalskiego".

O bszernie  om ów ił w  sw ych ze­
znan iach  osk. N ow icki sp raw ę go­
sp o d a rk i w ielk im i sum am i p ien ięż- 

(DalSzy ciąg na str. 3 -ej)



„Cokolwiek da się uchwycić -
dla wywiadu każda sprawa jest ważna

- oto jak „pracowała" banda dywersyjno-szpiegowska
W  czwartym dniu procesu 
zeznawał oskarżony Kirchmayer

(D okończenie za str. 2-ej) 
nym i, ja k ie  znajdow ały  się w  d y ­
spozycji k o nsp irac ji. W yjaśn ia  on, 
iż w  1947 ro k u  w yn ik i re fe ren d u m  
pokazały , że p lan  p o p ie ran ia  M i­
ko ła jczyka je s t n ierea ln y . S p i­
skow cy uw aża li w ów czas, że „prze 
kazy w an ie  p ien iędzy  do k ra ju  d a ­
je  m ożność szukan ia  w łasn y ch  dróg 
prze jśc ia  do k ra ju , a n ie  w  ślad  
za M ikołajczykiem ". D odaje też, że 
chodziło  „przede  w szystk im  o stw o ­
rzen ie  dobre j pozycji n a  te ren ie  
k ra ju  do dz ia łan ia  p rzeciw ko  w ła ­
dzy ludow ej".

Osk. N ow icki zegnał dalej, że 
funduszami, k tóre by ły  w  adm ini­
stracji „Helu", gospodarow ał zaw ­
sze Kopański, a częściowo Tatar, 
zaś sam oskarżony m iał „możność 
pob ieran ia decyzji w pew nych ra- 
m acb“.

O skarżony zeznaje dalej, że ist­
n ia ła  koncepcja stw orzenia na  te­
renie kraju  w łasnej ekspozytury, 
dysponującej pieniędzmi, coś w ro­
dzaju oddziału banku. Chodziło o 
to, żeby nie stracić w pływ u na  u- 
żyw anie tych p ieniędzy przez k ie­
row nictw o konspiracji w kraju. Tę 
spraw ę postaw ił Tatar, k tó ry  u w a­
ża!, że pieniądze oddane Rzepeckie­
mu giną, T atar żądał ciągle, żeby 
Rzepecki się wyliczał, tw ierdząc, że 
pow inien mieć jeszcze 4 tys. do­
larów.

Prok. T atar chciał m ieć pew ną 
kontrolę?

Osk. Chciał m ieć kon tro lę  do o— 
sta tn iej chwili, żeby poprzez p ie­
n iądze można było cisnąć na  tych 
lurizi.

Prok. W  jakim sensie?
Osk. Żeby przede w szystkim  się 

słuchali.
Jednym  z agentów  „najbardziej 

zachłannych" — jak  określa  o ska r­
żony — był n iejak i Kozas, który 
zorganizow aw szy sieć tzw. „zielo­
ną" — T>ez przerw y słał kurierów  
po pieniądze'. Do stycznia otrzym ał 
20 tys; dolarów- i -wciąż się jeszcze 
dom agał" — z żalem stw ierdza o-, 
skarżony.

Osk. N owicki zeznał dalej, że 
„kom itet trzech" zakupił na nazw i­
sko oskarżonego kilka domów w 
Anglii. •

Prok. Kto kupował?
Osk. Ja kupowałem.
Prok. N a czyje- imię?
Osk. W szystko było n a  m oje 

imię.
Prok. O skarżony figurow ał tam 

jako bogaty  człowiek?
Osk. T ik  — w yglądałem  na dość 

z a m o ż n ie  człowieka. Pierw szy dom 
by) meliną., Był to pensjonat czynny, 
w ypełniony publicznością m ieszaną 
angielsko-polską. W yrzuciłem
w szystkich Folików . Kwestię p ro­
w adzenia pensjonatu  rozwiązałem 
w  ten sposób, że w ezw ałem  ze 
szpitala w Szkocji m oją daw niejszą 
św ieUicząrkę z pułku — Szachno, 
k tó rą  znałem  jako babę „kutą na 
cztery nogi" baidzo przyw iązaną 
do mnie.

O skarżony zeznał dalej, jak  m. 
Inn. dokupił jeszcze w sąsiedztw ie 
tego pensjonatu  ko le jne  domy na 
tej sam ej u licy  n r 11, 13 i 15. O sta t­
ni obiekt N ow icki naby ł na jesieni 
1946 roku, jak  mówi — „trochę ze 
złości". W yjaśnia, że „na odcinku 
kom itetu bvł zatarg na tle celow o­
ści kupna ferm y pod Londynem. Tę 
kw estię forsow ał gen. T atar. M yś­
m y z U tnikiem  oponowali. Jeden  z 
■moich pracow ników , M ajeranow ski. 
opowiadał, że T atar pow iedział: ja 
pokażę Nowickiem u, jaki to będz.:e 
dobry interes, gdy się zabiorę do 
tej farmy. W obec tego postanow '- 

’ !f>m skorzystać z okazji i kupić je­
szcze jeden dom i go uruchom ić. 
7nałem  sic r.a cenach. W iedziałem , 
że k iedy Szachno się za to weźmie, 
to autom atycznie doskoczy jeszcze 
tysiąc funtów, a jak  się z ro b i- re ­
m ont, w artość domu znowu się 
podniesie. W ięc wyścig. Zobaczy­
my, k to w ięcej zarobi!"

N ow icki opow iada o nabyciu tej 
farm y pod Londynem, farmy, w k tó­
ra w pakow ano 39.500 funtów szter- 
lingów. „Dom był w yrem ontow any 
— onow iada oskarżony — założono 
pole truskaw ek, pole malin, w ar­
sztat, naraź itd." '

W  Paryżu „kom itet trzech ' nabył 
pak ie t ak cu  za 51 tys. dolarów, sta­
jąc się w ’ ten  sposób posiadaczem  
domu w tym mieście. Domem adm i­
nistrow ał n iejak i W ojdat — szw a­
gier T atara.

Pod Paryżem  zakupiono na nazw i­
sko W oj data  farm ę za 6 milionów 
franków . Inny dom nabyto  w Bruk­
seli. Inne znowu domy nabyto  w 
Luksem burgu, zaś w Anglii zaku­
piono 2 sam ochody dla samego os­
karżonego i 2 sam ochody dla osk. 
T atara.

Now icki zeznał też, że w 1945 
roku 10.500 dolarów  przesłano do 
Polski dla doręczenia żonie i krew ­
nem u T atara w Poznaniu. Oskorżo- 
py  N owicki zeznał dalej, że z

funduszów  pozostających  w  dyspo­
zycji „H elu" w ypłacano pow ażne 
sum y rodzinom  T atara , Rzepeckiego 
i innych ' przyw ódców  konspiracji. 
P ieniądze te księgow ano, jako  „za­
pomogi dla k ra ju". Tego rodzaju  
akcja  zapom ogow a była prow adzo­
na  rów nież przez G arlickiego. G ar­
licki przy m ontow aniu placów ki o- 
trzym ał 100.000 dolarów.

W  zakresie tych  tzw. zapom óg płk. 
U tnik dostał polecenie w ypłaty  240 
funtów  jako  zapom ogi dla n iejakiej 
panny  Ireny Nowak, m ieszkającej 
w Illingu, k tó ra daw niej była pra- 
cow niczką dra W acka w Szpitalu a 
po odejściu  dra W acka została prze­
kazana T atarow i, N astępn ie były  
w ypadki, o k tó rych  zeznaw ał płk. 
Utnik. Było tam  k ilka nakładów  dru­
ków, p okry tych  z funduszów  kom ite­
tow ych i były  jak ieś  zakupione me­
ble.

N astępn ie je s t spraw a pom ocy i 
zasilan ia  Romera i G rocholskiego w 
jego akc ji p isan ia broszur i w spół­
działania z p rasą  b ry ty jsk ą . To b y ­
ło organizow ane przez gen. T atara.

Przechodząc do rozmów T atara  z 
K irchm ayerem  w Paryżu oskarżony 
zeznaje, że już po w yborach w Pols­
ce odbyło się „historyczne posiedze­
nie", n a  którym  T atar w obecności 
U tnika i oskarżonego przedstaw ił 
swój now y plan. N a tym  posiedze­
n iu oceniono w yniki działalności 
M ikołajczyka negatyw nie i T atar 
przedstaw ił p lan  częściow ego od­
zyskania terenu  politycznego, k tó ­
ry u tracił w  k ra ju  M ikołajczyk.

P la n  ten  sk ład a ł się z 4-ch  czę­
ści. P ierw sza , to  b y ła  ak c ja  p e n e ­
tra c ji  do p a r tii  politycznych. D ruga 
   opanow an ie  a p a ra tu  p ań stw o ­
wego. T rzec ia  — opanow anie  w o j­
ska  i c zw a rta  — zorganizow anie 
AK. U w ażano, że pom yślny  rozw ój 
ty ch  ak c ji m oże stw orzyć  w a ru n k i 
dogodne n a w e t do p rzew ro tu . P o d ­
staw ą  op raco w an ia  p la n u  by ły  
p rzede w szystk im  rozm ow y T a ta ra  
z K irch m ay erem , z M ossorem  i 
G rzybow skim .

P rok .: Z tego co o skarżony  m ow i 
w yn ika , że e lem en ty  d la  p lan u  
T a ta ra  w n iósł K irchm ayer.

Osk.: G łów nie.
' P rok .: Czy w  czasie tego  sp o tk a ­
n ia  T a ta ra  z K irch m ay erem  w  P a ­
ryżu, a n as tęp n ie  w  czasie w asze­
go h isto rycznego  — ja k  oskarżony  
n azy w a — zebran ia , by ła  o m aw ia ­
n a  k w es tia  p rzek azan ia  p ieniędzy?

O sk. W rozm ow ach gen. T a ta ra  i 
K irch m ay era  sp raw a  p rzek azan ia  
p ien iędzy  b y ła  ro z p a try w a n a  i 
K irch m ay er u zn a ł za w skazane, a -  
żeby p rzek azu jąc  te  p ien iądze (fu n ­
dusz D raw a) d la P o lsk i Ludow ej, 
użył tego, jak o  oficjalnego  p re te k ­
stu  do n aw iąza n ia  k o n ta k tu  z  gen, 
Spychalsk im .

Osk. s tw ie rdził da le j, że „Hel" 
m iał k o n tak ty  —  poza w yw iadem  
b ry ty jsk im  — rów nież z w yw iadem  
francusk im .

N astęp n ie  p ro k u ra to r  p rzed sta -  
! w ia  sądow i in s tru k c ję  d la  w yw ia-1 
1 du, n ak azu jąc ą  d o sta rcza n ie  w szel­

kich danych , tyczących  się jed n o ­
stek  radzieck ich  i polskich . I n s t ru ­
k c ja  ta  by ła  p o d p isan a  ró w n ie j 
przez osk. N ow ickiego. W to k u  d a l­
szych zeznań  oskarżony  stw ierdza  
że o ficer In te ligence  S ervice, P e r-  
kins, l a te m  1945 r  ob ją ł stan o w i­
sko dyplom atyczne w  P ilżn ie  i za­
o fiarow ał w szelką pomoc, ja k  ró w ­
nież p rzerzu can ie  k u rie ró w  po li­
n ii dyplom atycznej — sw oim  sa ­
m ochodem .

Z aofiarow ał on n a jd a le j idącą  po­
m oc, o fia ro w a ł m iejsca  w  sam olo­
tach, a przede w szystk im  łączność 
p rzy  pom ocy telefonów , k tó re  zn a­
ne by ły  U tnikow i. Ja k o  najlepszą  
d rogę p rzerzu tó w  k u rie ró w , P e r -  
k in s w skazał d rogę p rzez  Je len ią  
G órę. gdzie b y ł p u n k t UNRRA. Po 
odejściu  P e rk in sa , jego następ ca  
zaofiarow ał te  sam e udogodnienia.

O b razu jąc  szeroko organ izację  
różnych sieci szpiegow skich, jak  
sieć „zielona", „czerw ona", „n ieb ie­
ska", oskarżony  stw ierdza , że czo­
łowe m iejsce w  sieci „niebieskiej 
należało  do M ikołajczyka, jako  
głów nego „koresponden ta". M iał on 
k ryp to n im  — „alfa 1". K ryp ton im  
„alfa" — oznaczał w ładze naczelne 
PSL.

D rugie m iejsce  za jm ow ał M assey 
pod pseudonim em  „beta", nadanym  
w „H elu". M assey był u rzędn ik iem  
am basady  b ry ty jsk ie j w  W a rsz a ­
wie;

W dalszym  toku  zeznań osk. N o­
wickiego, obrońca jego adw . B a ła - 
b ieńsk i zadaw ał o skarżonem u p y ­
tan ia , zm ierzające do um niejszen ia  
roli osk. N ow ickiego w  dz ia ła ln o ­
ści „H elu".

P o  zeznaniach osk. N ow ickiego

p rz e w o d n ic z ą cy  są d u  E arządził 
przerw ę  do godz. 17-tej.

N a sesji popołudniow ej, w czwar­
tym  dniu rozpraw y przeciw ko kie­
row nictw u konsp iracy jnej organi­
zacji szpiegow sko-dyw ersyjnej w 

W ojsku Polskim, zeznaw ał osk. 
Roman W ładysław .

O skarżony przyznaje się do winy, 
i składa w yjaśn ien ia  dotyczące je ­
go działalności zarów no jako ofi­
cera  w ydziału arty lerii kom endy 
głów nej AK w okresie okupacji 
jak  i działalności szpiegow skiej, 
jak ą  prow adził w odrodzonym  
W ojsku Polskim.

N a w stęp ie  oskarżony w yjaśnia, 
co mu jes t w iadom e o p lan ie  walki 
z ludow ym  ustro jem  Polski, ułożo­
nym  przez T atara  i K irchm ayera, 
k tó ry  to plan stał się podstaw ą 
działalności organizacji konsp ira­
cyjnej w W ojsku  Polskim. „Przed 
odjazdem  T atara  do Londynu w po­
czątkach 1944 r. zapytałem  go, 
czego mam się trzym ać gdy Arm ia 
Radziecka wyzw oli Polskę. Osk. 
T atar odpow iedział, że te rzeczy są 
już przew idziane i przygotowane- 
Jeżeli przyjdzie A rm ia Radziecka, 
to będziem y w alczyć z n ią i z tym  co 
się w ytw orzy. W asza spraw a jest 
prosta. M acie iść do w ojska. 
W ojsko to będzie albo n a ­
szym  w ojskiem , , albo w  ogóle go 
n ie będzie —  rozw alim y go. Zosta­
nie tu „A ndrzej" — K irchm ayer".

K oncepcja ta  by ła  opracow ana 
przez T atara  i  K irchm ayera.

Fałszyw e ujaw nienie się
M ówiąc o planie T atara  i K irch­

m ayera, ustalonym  na w ypadek 
•wkroczenia Arm ii R adzieckiej na 
ziem ie polskie, oskarżony zeznaje, 
że pow zięto decyzję stw orzenia d ru­
giej konsp iracy jnej kom endy głów ­
nej. W  w ydziale arty lerii, gdzie 
był oskarżony, n iek tó rzy  oficero­
w ie mieli nakaz u jaw nić się i w stą­
pić do w ojska.

To sam o m iało m iejsce i w  innych 
oddziałach kom endy głów nej. Było 
wówczas pow iedziane w yraźnie, że 
część jaw na i konsp iracy jna będą 
ze sobą w spółdziałały, zaś praw o 
udzielania dyrek tyw  należeć będzie 
do części konsp iracy jnej.

,,Rów nocześnie 7. tego okresu  
znany mi jes t fakt w iążący się 
z osobą mego kolegi, Żuka H enry­
ka, oficera w yw iadu AK. Dostał on 
zadanie w yjazdu na w schód za 
W isłę, p rzeczekania frontu i zor­
ganizow ania sia tk i w yw iadow czej 
na terenach  w yzw olonych. Była to 
sia tka  na Arm ię R adziecką, sia tka 
w yw iadow cza. Zadania tak ie  dostali 
jeszcze inni. Zorientow ałem  się, 
że niezależnie od w szelkiego rodza­
ju akcji jaw nej w w ojsku rów nole­
głe do akcji podziem nej, je s t jesz­
cze zaplanow ana i realizow ana ak­
cja w yw iadow cza".

S iatką tą kierow ał oddział II, 
a personaln ie  początkow o Drobik —
,,D zięcioł”, po jego aresztow aniu 
Iranek — Osm ecki i jego zastępca 
„Bogusław ski” — H erm an. P ierw ­
szym zasadniczym  przejaw em  reali­
zacji p lanu rozsadzenia odrodzonego 
W ojska Polskiego od w ew nątrz by­
ło w stąp ien ie  K irchm ayera do w oj- 
pjca. Osk. Roman zeznaje, że łącz­
nie z rozkazem  rozw iązania AK, 
jak i otrzym ał od O kulickiego, zle­
cono insp irow anie i sugerow anie 
akowcom  w stępow ania do w ojska. 
,,Kto może n iech  się pcha do w oj­
ska”.

O skarżony Roman zeznaje, że 
u jaw nił się w e w rześniu 1945 t . 
w ram ach akcji u jaw nian ia  Rado­
sława. Do w ojska oskarżony Wstą­
pił w październiku. ,,Była to u mnie 
reakcja  na  skutek  wiadom ości, że 
wszedł do w ojska H erm an z pew ną 
grupą ludzi. Pom yślałem  sobie, że 
może i m nie się u d a ”.

Prok.: Kiedy oskarżony zaczął
pracow ać w dyw ersyjno-w yw iadow r- 
czej organizacji w ojskow ej?

Osk.: W łaściw ie to od chwili
w stąpienia do w ojska.

Spraw ę w stąpienia  do w ojska 
osk. Roman załatw iał w ścisłym 
kontakcie z K irchm ayerem . ,.W tedy 
też dow iedziałem  się, że już jest 
zorganizow any ośrodek konsp ira­
cyjny w ojskow y i że K irchm ayer 
tym ośrodkiem  k ie ru je”.

W  początku w rześnia 194G r. osk. 
Roman w ezw any został do gab ine­
tu K irchm ayera, k tó ry  zapoznał 
oskarżonego z żądaniam i Tatara, 
przyw iezionym i przez Kuropieske. 
T atar żądał, aby K irchm ayer zor­
ganizował w yw iad w w ojsku, „qdvż 
jest mu to potrzebne dla jego dzia­
łalności w Anglii i dla Anglików". 
D otychczasow y bow iem  wywiad 
prow adzony przez podziem ie, nie 
daw ał rezultatów.

O skarżony zeznaje, że wywiad 
prowadził K irchm ayer za pośredni­
ctwem H erm ana, jako specjalisty . 
Herm an polecił oskarżonem u by 
założył kom órkę w yw iadow cza, k tó ­
ra m iała dostarczać wszelkich w ia­
domości szpie-jowskich o wojsku. 
„Cokolw iek da się chw ycić — do­
daje  oskarżony — dla wywiadu 
każda spraw a jest w ażna”.

W szystk ie  m ateriały  szpiegow skie 
oskarżony Roman przekazyw ał w y­
łącznie K irchm ayerow i, przez caiy 
okres czasu od 1947 r. do jesieni 
1949 r.

N a py tan ie  p rokura to ra  oskarżo­
ny dokładnie opisuje form y organi­
zacyjne siatki w yw iadow czej.

W roku  1947 n a  sk u tek  zasad 
niczych zm ian w  k o n sp irac ji w o j­
skow ej osk. R om an poprzez  K irc h ­
m ay era  o trzy m u je  od T a ta ra  no 
w© zadan ie. Z adan ie  to polegało na 
n aw iązan iu  bezpośredn iego  k o n ta k ­
tu  z K irch m ay erem  i na  zorgani 
zow aniu  ,sieci w yw iadow czej w  o d ­
działach  sz tabu  generalnego.

O skarżony  zeznaje dale j, że w 
czasie by tnośc i T a ta ra  w  k ra ju  k il­
k ak ro tn ie  spo ty k a ł się z n im  i 0- 
m aw ia ł zagadn ien ie  p racy  kom órek  
w yw iadow czych. „P y ta ł m nie się 
w  ja k i sposób zorganizow ałem  so­
bie p racę , jak i je s t e lem en t ludzki 
G enerałow i chodziło  o sp raw ­
dzenie, czy k o n sp irac ja  jes 
należycie  m askow ana. T a ta r  b a r ­
dzo p rzestrzeg a ł w  sw ojej d z ia ła l­
ności ścisłego m askow an ia , ścisłe­
go pozorowania*4.

K ontakty szp iego w skie  
zacieśniają  się 

do... rodzinnych
N astęp n ie  o skarżony  przechodz 

do om ów ien ia o rgan izac ji sia tek  
w yw iadow czych w  teren ie . W p ie r­
w szym  o kresie  do jes ien i 1946 r. 
w yw iad  podlegał H erm anow i.

P rok .: Co oskarżony  w ie o k o n ­
tak tach  k ie ro w n ic tw a  k o n sp irac ji w  
k ra ju  z o środkiem  k ierow niczym  w  
L ondynie , p rak ty czn ie  o k o n tak tach  
K irch m ay era  i T a ta ra?

Osk.: K o n tak ty  te  zost.nłv zo rg a­
n izow ane na  przełom ie 1945 i 1946 
roku . K irch m ay er od początku  swej 
działalności dąży ł do p o d porządko­
w an ia  o rgan izacji T a ta ro w i i szu­
k a ł z n im  d rog i łączności.

N a p y tan ie  p ro k u ra to ra , czym  0- 
b ja śn ia  o skarżony , że K irch m ay er 
k ie ro w n ik  k o n sp irac ji, om aw iał 2 
nim  k o n ta k ty  ze sw ym  przełożo­
nym  T ata rem , oskarżony  odpow ia­
da: „K irch m ay er w iedział, że je ­
stem  b lisk im  zau fan y m  gen. T a ta ­
ra , a w  1945 r. ta  sp raw a  o tyle 
się pogłębiła, że ożeniłem  się z sio­
strzen icą  gen. T a ta ra" .

Osk. Roman przyznaje  również, 
że był łącznikiem  m iędzy o rganiza­
cjam i w ojskow ym i, a w szczegól­
ności K irchm ayerem , a organ izacja­
mi podziem ia cyw ilnego R adosław a 
i Fluty-C zachow skiego. T rw ało to 
do 1949 r., do aiesztow ania. Była 
to spraw a w za^m nerro  w spółdzia­
łania organizacji i po legała na prze­
noszeniu m ateriałów  w yw iadow ­
czych od konspiracji w ojskow ej do 
konspiracji cyw ilnej, do C zachow ­
skiego personaln ie  i częściowo na 
in sty tu c je  zagraniczne. M ateriały  
dawa* K irchm ayer, ale oqólne po­
leceniu wyszło od T atara. K ilka­
kro tn ie  osk. Roman organizow ał 
spotkania , w czasie k tó rych  odby­
w ały  się rozm owy m iędzy Czachow ­
skim, K irchm ayerem  i Radosła­
wem.

domo, że m ateriały  szły przez Cho- 
jeckiego. Zasadnicze m ateriały  szły 
na am basadę. Była jeszcze jedna 
droga szybka, a m ianow icie kon­
sp iracy jna  radiostac ja, p osta łem  po­
inform ow any przez T atara w 1947 
roku, że m ontuje on radiostację  
dla siebie tu ta j na teren ie  kraju. 
To było bardzo trudne.

Prok.: Czy były  jak ieś żądania? 
O skarżony stw ierdza tu, że w ie­

le m ateriałów  szpiegow skich zosta­
ło dostarczonych am basadom  na 
ich w yraźne zam ówienie.

Adw. M aślanko w sw ych p y ta ­
niach zm ierza do usta len ia  w pły­
wu, jak i na osk. Rom ana m iała oso­
ba jeao  w ielo letn iego dowódcy, 
osk. T atara. Osk. Roman zeznaje, 
że od początku ich zna jomości uw a­
żał gen. Ta*ara za doskonałego do­
w ódcę, usiłu jącego w ychow yw ać 
podw ładnych mu oficerów.

W dn iu  4 bm . w  p ią ty m  dniu  
rozp raw y , sąd  p rzesłu ch iw a ł o sk a r ­
żonego Je rzeg o  K irch m ay era .

O skarżony  p rzy zn a ł się do w in y  
i na  p y tan ie  p ro k u ra to ra  zeznał, 
że zadan iem  o rgan izac ji d y w ersy j-  
no-szp iegow skiej było  p rzy g o to ­
w an ie  zam achu  stanu .

O skarżony  stw ierdził, że w  k ie ­
ro w n ic tw ie  te j o rgan izacji z a ła t­
w ia ł sp raw y  o rg an izacy jn e  i s p ra ­
w y w yw iadu.

W  końcu 1945 r. zaczął o rgan izo­
w ać w y w iad  osk. H erm an  i  k ie ro ­
w ał t 37m w y w iad em  do jes ien i 1947 
roku . Od 1947 r. w y w iad em  k ie -  

! ro w ał ju ż  K irch m ay er n a  polecenie 
! T a ta ra .
I O p isu jąc  o rgan izac ję  w yw iad u  
; osk&rżo/ny zeznaje , że R om an zbie- 
. ra ł m e ld u n k i od agen tów  i jem u 
| je  p rzekazyw ał. K om órka Ju re c -  
i k iego podlegała  bezpośredn io  K irch - 
j m ayerow i.

P rok .: W ja k i sposób oskarżony  
op raco w y w ał m a te r ia ły  w y w iad o w ­
cze?

| O sk.: C zytałem , m ia łem  pew ne 
nastaw ien ie , w yciągałem  z tego te 
dane, o k tó re  m i chodziło  i spo rzą- 

: dzałem  swój m e ld u n ek  w y w iad o w ­
czy.

E la b o ra ty  na  podstaw ie  d o s ta r­
c z o n y ch  m eld u n k ó w  sporządzał 
K irch m ay er w 2 a lbo  3-ch egzem ­
p larzach , z k tó ry ch  jed en  szedł b ez­
p ośredn io  do L ondynu , a pozosta­
łe 2 szły „na b ry ty jsk ą  am b asad ę1* 
przez R om ana, a p rzez  oskarżonego 
„na  am erykańską '* . .

O prócz sta łych  dróg d la  p rzesy ­
łan ia  m eldunków  przez a m e ry k a ń ­
ski i b ry ty jsk i a tta c h a ty , m a te r ia ­
ły w ysyłano tak że  przez różne  o k a ­
zje.

W  spraw ach nag łych  działała ra ­
d iostac ja  zorganizow ana na Pomo­
rzu przez „S ław bora”. K irchm ayer 
dodaje, że doręczył oskarżonem u 
T atarow i podczas jego pobytu  w 
kraju , w ykaz oficerów  znajdu ją­
cych się w konspiracji. W ykaz ten 
sporządził K uropieską.

W  1947 r. T atar polecił K irch­
m ayerow i zwrócić się do am basady 
am erykańsk iej i b ry ty jsk ie j, w ce­
lu przesyłania  za ich pośrednic­
twem dalszych mateii'ałćftv szpie­
gow skich. „W  tym  czasie otrzym a­
łem rozkaz zastosow ania sie do ży­
czeń a ttache  am erykańskiego w 
spraw ie w yw iadu.

Do rozm owy m ojej z a ttache  
zeznaje K irchm ayer — doszło w 
1948 r. Ta rozmowa została p rze­
prow adzona na  życzenie attache  
w ojskow ego, k tó ry  chciał sie ze 
m ną porozum ieć w  spraw ie p rze­
syłanych przeze m nie d la niego 
m eldunków ".

Prok.: Jak ie  życzenia by ły  posta­
wiono przez attache?

Osk.: 2vczeń  miał dużo, bo chciał 
mieć w łaściw ie kom pletny w yw iad 
i to wywiad, k tó ry  by obejm ow ał 
nie ty lko  Polskę, ale wychodził 
poza gran ice Polski.

C hciał po prostu zorganizow ania 
w yw iadu na Zw iązek Radziecki, 
a le to było niem ożliwe.

Spotkań takich z attache  am ery­
kańskim  było kilka, m. in. podczas 
jednego ze spotkań oskarżony za­
wiadom ił go o aresztow aniu  T a ta ­
ra.

Na początku kw ietn ia 1950 r. 
oskarżony przekazał prow adzenie 
w yw iadu Kuropiesce.

O skarżony K irchm ayer zeznał 
dalej, że oceniał uiem nie działal­
ność W IN-u, poniew aż jego zda­
niem — tak ty k a  w ejśria  do W oj­
ska Polskiego dla ,,zew nętrznej lo ­
jalności” była skuteczniejsza. Pod­
kreślił także w swych zeznaniach, 
złc.żonvch w odnowiedzi na pytania 
rzecznika oskarżenia ,.bliskie po­
w iązanie i w zajem ne zaufan ie”, ja- 
kio charakteryzow ało  jego stosun­
ki 7( współoskarżony-m Tatarem .

W yjaśn ia jąc  funkcje oskarżone­
go M ossora w kierow nictw ie o rga­
nizacji, osk. K irchm ayer zeznaje, że 
MOssorowi zlecono kierow nictw o 
'rgam zacii na teren ie insty tucji 
entralnych.

O bszerne w yjaśnienia oskarżone­
go K iichm ayera dotyczyły rozmów

Krótką drogę m iały 
m ateriały szp iego w skie  

...do am basad
Prok.: Proszę pow iedzieć sądow i

do kogo m ateriały  w yw iadow cze 
szły?

Osk.: W  pierw szym  okresie, w
okresie H eim ana, m ateria ły  szły 
ty lko  na  zagranicę, konkretn ie  na 
Londyn M ateriały  te były potrzeb­
ne Tatarow i dla A nglików . Liczyliś­
my oprócz poparcia w ew nętrznego 
na poparcie zagraniczne. Dla tego 
celu pracow ał nasz wyw iad. Tak 
m nie pouczono i tak  z kolei ja  in- 
spi.r< v ałem moich podkom endnych. 
Poinform ow ał m nie o tym  gen. 
Kirchrr ayer.

Prok.: K oleje m ateriałów  w yw ia­
dow czych były następu jące:

Herm an — T atar — A nglicy, a 
polem  K irchm ayer — T atar — An- 
glicy?

O skarżony potw ierdza.
Prok.: Jak im i dronam l m ateriały  

te szły z k raju  od H erm ana do Ta­
tara, a później od K irchm ayera do 
Tatara?

O skarżony szczeoółowo inform u­
je o drogach łączności.

„Dioai zew nętrzne były  n astępu ­
jące: Drogi kró tk ie  i droni dalekie. 
Drogi k ró tk ie  bvłv  w W arszaw ie 
do am basad. Mnie . wiadom o Q 
dwóch am basadach: am basadzie
hrvrvi«>iei i am basadzie Stanów 
Zjednoczonych. Do am basady b ry­
ty jsk ie j dostarczał m ateriały  Cza­
chowski, którem u ie nosiłem.

K irchm ayer mia! rozm aite spot­
kania z a ttach e  m ilita ire am basad ' 
Stai ów Zjednoczonych. Byłem 
św iadkiem  w ręczania ,.poczty”.

Jeśli chodzi o bezpośrednie wv 
syłanie do Londynu, to jes t mi wia

przeprow adzonych ze w spółoskar­
żonym T atarem  w Paryżu w grud­
niu 1946 roku.

W  rozm ow ach tych, obaj uzgod­
nili sw e poglądy, że karie ra  M iko­
łajczyka w  Polsce skończyła się.

O m aw iali rów nież zagadnienie 
oparcia się o g rupę praw icow o-na- 
c;onalistyczną. Pow stała koncepcja  
przekazan ia  na  ręce gen. Spychal­
skiego funduszu „D raw a”, iako pre­
tekstu  do bezpośrednich rozmów z 
gen. Spychalskim .

,,Fundusze te, — mówił oskarżo­
ny  -  m iały w ąski i szeroki cel. 
Ten w ąski cel sprow adzał się do 
tego, że daw ał kierow nictw u lon­
dyńskiem u jak ąś tw arz w stosunku 
do gen. Spychalskiego po tych  ca­
łych aferach  z popieraniem  M iko­
łajczyka. Było to po p rostu  u ła tw ie­
nie sam ego przyjazdu do k ra ju ” .

O skarżony K irchm ayer p rzedsta­
w ił następn ie  szersze pow ody 
w spom nianego przekazania p ien ię­
dzy. „Dla Spychalskiego i jego g ru­
py politycznej, z k tó rą  on działał, 
czy k tó rej on był na  teren ie  w o j­
ska w yrazem , mogło stanow ić suk ­
ces polityczny to, że dochodzi na 
tak  trudnym  odcinku do porozu­
m ienia, do likw idacji W IN-u, do 
porzucenia pop ieran ia M ikołajczy­
ka  na teren ie  k ra ju ”.

W k o n fe re n c ji te j b ra ł  rów nież 
udzia ł B okszczanin . „P ro sił on m nie 
— m ów ił da le j oskarżony  K irc h ­
m ay er — ab y m  p rzek aza ł H e rm a ­
now i w skazów kę, by  n as taw ić  nasz 
w yw iad  b ard z ie j n a  A rm ię  R adzie­
cką".

P ro k u ra to r  zap y ta ł oskarżonego 
K irc h m a y e ra  ja k ie  re la c je  złożył 
P lu ta -C zach o w sk i o p rzygo tow a­
n iach  poczynionych  p rzez  o rg an iza­
c ję  R ad o sław a  do ob a len ia  w ładzy  
ludow ej.

O skarżony  ośw iadczył: „M nie u -  
tkw iło  w  p am ięc i — że P lu ta  re la ­
cjonow ał o p rzy g o to w an iach  do za­
m achów  n a  różnych  d osto jn ików  
państw ow ych , co do k tó ry ch  było  
jasne , iż w  raz ie  zam achu  stanu  
p rzec iw staw ią  się g ru p ie  p raw ico - 
w o -n ac jo n a lis ty czn e j. P lu ta  opo­
w iad a ł o ty m  w  obecności osk. T a ­
ta ra " .

K irc h m a y e r zeznał n as tęp n ie , że 
w  paźd z ie rn ik u  1949 r. w sp ó ło sk ar­
żony T a ta r  przyw iózł now e d y re k ­
tyw y, k tó re  p rzew id y w ały  „ p rz e j­
ście n a  sk a d ro w an ą  k o n sp irac ję , • 
zostaw ien ie  ty lk o  n ajszczup le j szych 
k a d r  k o n sp iracy jn y ch  o raz  zacho­
w an ie  w yw iadu".

N astępnie oskarżony  stw ierdza, 
że nie ma konspiracji bez wyw iadu. 
„Kto chce w spółdziałać z czynnika­
mi, k tóre są poza granicam i kraju, 
w k ra ju  politycznie wrogim, ten mu­
si sobie pow iedzieć, że oczywiście 
prędzej czy później na tę drogę w y­
w iadu w ejść m usi”.

Szereg py tań  zadali oskarżonem u 
obrońcy. N a p y tan ie  adw. Łęskiego, 
dotyczące działalności publicystycz­
nej oskarżonego, oskarżony tw ier­
dzi: „N igdy w życiu nie napisałem  
słowa, do k tórego nie miałbym prze­
konania. W  żadnej z moich prac nikt 
nie znajdzie ani jednego  słowa 
przeciw ko Polsce Ludow ej”.

W  zw iązku z tym, p rokura to r 
stw ierdza: „Jestem  zdania, że dla 
w yjaśn ien ia istot,y rzeczy kim je s t 
bez reszty  i bez m aski osk. K irch­
m ayer, dobrze się stało, że zagadnie­
nie to zostało poruszone. Osk. K irch­
m ayer pow iedział, że w jego działal­
ności publicystycznej nie było ani 
jednego  słow a przeciw ko Polsce Lu­
dowej.

Zaznajom iłem  się z lite ra tu rą  i pu ­
b licystyką osk. K irchm ayera. Prze­
glądałem  naw et jego prace jeszcze 
n iew ydane „Front wschodni a pow ­
stan ie  w arszaw skie” , przeglądałem  
jego pracę „Geneza pow stania w ar­
szaw skiego", przeglądałem  kilka 
roczników  prasy, gdzie były jego 
publikacje. W istocie, ani jednego 
słowa przeciw ko Polsce Ludowej, a 
w szystko za nią napisał ten, kto 
spo tykał się z a ttach e  am erykań­
skim, ażeby przekazyw ać w iadom oś­
ci o w ojsku naszym , ażeby przeka­
zyw ać wiadom ości o Armii Radziec­
kiej. Jest to isto tny  moment w tym 
procesie.

Na tym procesie wciąż słyszymy, 
że prow adzona była działalność fak­
tyczna i była działalność p rzykryw ­
kowa.

Na tej działalności osk. K irch­
m ayera 'm ożem y w yjątkow o dobit­
nie w ykazać, gdzie jes t praw da, a 
gdzie jest przykryw ka. Na przyk ła­
dzie K irchm ayera w yjątkow o jasno 
w ystępu je  isto ta  działalności K irch­
m ayera, działalności T atara, planu 
T atara, całej późniejszej działalnoś­
ci bandy T atara: jego dwulicowość, 
dw ulicow ość w każdym ich działa­
niu. W szędzie mamy z jednej s tro ­
ny faktyczną przestępcza działal­
ność bandy, a z drugiej strony przy­
krywkę. Taka. p rzykryw ka jest i ca­
ła obszerna publicystyka K irch­
m ayera”.

Rozprawa podjęta  będzie dnia 
6 bm.
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Róg tura,
przedm ioty z  bursztynu 
i kościane grzebienie

odkopano
na podgrodziu  
starego Gdańska
E K IP A  U n iw ersy te tu  Łódzkiego 

pod k ierow nictw em  p ro f. J a ż ­
dżew skiego ponow iła p rzed  kilku 
dniam i p ra c e  w ykopaliskow e, od 
k ilk u  la t  prow adzone w G dańsku. 
O becnie u suw a się g ó rn ą  w arstw ę 
■szczątków sta rogd ań sk ieg o  podgro­
dzia  z X II  wieku.

O sta tn io  w ykopano w ielki róg  tu ­
r a ,  wiele przedm iotów  z m eta li i 
b u rsz ty n u  oraz k ilka p ięknie wyko­
n an y ch  w kości grzebyków  o gę­
stych  ząbkach, chronionych m is te r­
n ie  w ykonaną okładziną, podobną 
do okładzin scyzoryka.

P ro f. Jażdżew ski p rag n ie  w roku 
■bieżącym rozpocząć poszukiw ania 
■w okolicach kościoła św. K a ta rz y ­
ny , gdzie m ieściła się kupiecka 
część s ta re g o  G dańska. D otychcza­
sow a część od k ry ta , tzw . podgro­
dzie, da ła  w ierny  obraz ż y d a  g d ań ­
skiej biedoty i  rzem ieślników .

Zespół U n iw ersy te tu  Łódzkiego, 
k tó ry  w ykonuje p race  w G dańsku, 
w o sta tn ich  dniach  czerw ca br. do­
konał pod K utnem , w m iejscow o­
ści F ra n k i niezm iernie  ciekaw ego 
odkrycia ; w ykopano tam  dwa szkie 
le ty  ludzkie pochodzące z okresu 
ok. 20 tysięcy la t  przed  naszą  epo­
ką. S ą  to n a js ta rs z e  szkielety ludz­
kie, w ykopane n a  ziem iach pol­
skich. (w m )

»Białe krzyże« nie odstraszają

brygady Michalskiego
u; wałbrzyskiej kopalni »Mieszko«

Szturm  na węglową ścianę 
przyniósł 31 cykli roboczych

S tr .  4. SŁOW O PO LSK I®

Robotnicy z  NRD
czują się doskonale

na w czasach
iu Zakopanem

W  zw iązku z w ym ianą uczestn i­
ków wczasów zag ran icznych  przy ­
byli o sta tn io  do Z akopanego n a  14- 
dniow y pobyt górn icy , hu tn icy  i 
chem icy z  N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej. Goście nas i czują  
się w  Z akopanem  doskonale i są  
bardzo zadow oleni z pobytu .

Aleksy Malin Spolszczył M. Załucki

Słoń iu ogrodzie
Z a jąc  — chcąc  p rzed  żoną z jaw ić  się n a  czas —
P o lec ia ł do dom u n a  p rz e ła j o g rodem ...
W pośp iechu  w  ro zsad ę  i w  in sp e k ty  w lazł,
To po łam ał,
To pognió tł —
S łow em  zrob ił szkodę.

W ięc już  n a  Z a ją c a  k ażd y  g rom y  m io ta!
N aw et Słoń w y ra ż a  sw o je  o b u rzen ie :
—  Czas p o rząd k u  nauczyć d ługouche nasien ie !
R oz - p u ś -  ci - ła  się za jęcza  hołota!!!

M iną ł dz ień  po ty m  fakcie...
A n a z a ju trz  z ra n a
Słoń się w y b ra ł z w izy tą  do H ipopo tam a...
A le d ro g a  do n iego ciężka i d a lek a :
N a jp ie rw  las, 
p o tem  dół, 
p o tem  bagno...
I  rzeka!...
— Oj, dobrze, że choć d ro g ę  sk rócić  sobie  mogę! —
Co rzek łszy , Słoń... p rzez  ogród
S króc ił sobie drogę.
Z a p ło t nogę postaw ił — łam iąc  ja k ie ś  k raak i...
P rz e p a d n ij, k apusto !
Z egnajc ie , bu rak i!...

„ P ro s ię  w rócić! — k to ś  k rz y k n ą ł energ iczn y m  tonem . — 
T ędy  p rze jśc ia  n ie  m a! T u  p rze jśc ie  w z b ro n io n e !!!“

Słoń — to słysząc — z g n iew u  aż się z a trz ą s ł cały.
S p o jrz a ł groźn ie  n a  śm ia łk a  i z a trą b ił  doń:
— A cóż to za uw agi?! Cóż za ton  zuchw ały!
W iecie, k to  ja  je s te m ? ???  Słoń!!!!“

— B ardzo  nam  p rzy jem nie ... L ecz to n ie  u ch ro n i 
P a n a  od pow rotu ... Bo przez dziw ny  tr a f
U nas d ła  Z ajęcy , ja k  rów nież  d la  S łoni 
Te sam e są p raw a! N ie m a różnych  p raw !
Choć to n iby  zasad a  p ro s ta  — ja s n a  ta k a ,
Jek żeż  często sp o ty k a  się... s łon ia  - w ażn iak a !

T A K IŚ s trasz liw y  k a tak lizm  s t ł o c z y ł  w okresie karbońsk im  w część 
** pokładów  kopalni „M ieszko" dw u tlenek  w ęgla. C hroniony kam ien­
nym i złom am i gaz ten  p rz e trw a ł tam  do naszych czasów. Ścia*ny, 
w k tó rych  dw utlenek w ęgla się  zna jd u je , U rząd  G órniczy oznaczył 
b iałym i, kredow ym i krzyżam i. Ozn acza to, że śc iany te j nie wolno r u ­
szać, gdyż grozi wybuchem .

_______________ _____________________  N A JD Z IE L N IE JS I
/'A  C Z Y W IŚ C IE , że n ik t się nie 

kw apił pracow ać n a  „oddziele 
białych krzyży**. P ra c y  n a  nim  pod 
ję ła  się dopiero  b ry g ad a  Mieczy­
sław a M ichalskiego. T ęg a  to b ry ­
g ad a  i dzielnego m a b rygadzistę . 
M ichalski przeszedł na oddział „bia 
łych krzyży*1 jeszcze w ro k u  1947. 
Młody syn robo tn ika  z Sokołowa 
nie lękał się trud n o śc i. Rozpoczyna­
ją c  p racę  pow iedział do sw oje j bry 
g ad y :

—  A więc zaczynam y. Będziemy 
pracow ać po koleżeńsku. N a js iln ie j­
szy obejm ie n a jtru d n ie jsz y  odcinek 
—  n a js łab szy  n a jła tw ie jsz y .

M ichalski był dobrym  psycholo­
giem. N ik t nie chciał p rzyznać się 
do słabości. K ażdy  prosił o tru d n y  
odcinek. P ra c a  w te.n sposób roz­
poczęta zaczęła daw ać coraz lepsze 
rezu lta ty .

Z Ł O ŚL IW E  G N IA ZD A  
I  ŻELA ZN A  D Y SC Y PLIN A

D w u t l e n e k  w ęg la skup ił się
w gn iazdach . N ajw iększe m a 

5 m. Ogółem g n iazd a  m a ją  93 m. 
B iałe  krzyże, dem askujące  niebez­
pieczeństw o dzia ła ły  d enerw ująco  
n a  n iek tó rych  górników , ale nie na 
ludzi M ichalskiego: C hlebarskiego, 
Ja k u b ca  czy K om ara .

Zrozum ieli oni szybko, że gaz 
p rz e s ta je  grozić, jeśli się  ściśle z a ­
chow uje p rzepisy , bezpieczeństw a 
p racy , je ś li się stosuj© żelazną dy ­
scyplinę.

K iedy wydobycie zaczęło w zra ­
stać , a b rygadę M ichalskiego zaczę­
to s ta w iać  w rzędzie najlepszych 
b ry g ad  W ałbrzyskiego Z agłębia — 
część ludzi zaczęła m yśleć o zmie­
rz e n iu  się z n ienaruszonym i dotąd , 
niebezpiecznym i odcinkam i p racy .

—  T ylko się p rze jech ać  m łotkiem  
'po b iałych p lam ach  —  mówiono— 
•tam przecież je s t  n a jlepszy  w ęgiel.

M ichalski jed n ak  czuw ał i nie do 
puszczał do rozluźnienia  się  dyscy­
p liny .

A P E L  W A ŁTO SZA
IX /- R O K U  1951 po apelu  W ałto- 

sza o cykliczności —  M ichal­
sk i w raz  ze sw o ją  b ry g ad ą  p o sta ­
now ił: pom im o h am ujących  pracę 
„b iałych  krzyży**, w ykonanie w o- 
k resie  m iesięcznym  pełnych 27 cy­
kli. B ył to p raw dziw y sz tu rm  na  
w ęglow ą ścianę. K iedy obliczono z 
końcem m iesiąca w yniki okazało 
się, że b ry g ad a  w ykonała  o 4 cy­
kle więcej niż się zobow iązała, ro ­
biąc w okresie m iesięcznym  31 cy­
kli roboczych.

Obecnie b ry g a d a  M ichalskiego 
pod jęła  nowe zobow iązanie.

W ięcej w ęgla —  oto hasło, k tó ­
rym  ży ją  członkowie te j b rygady . 
N a  p rzekór w arunkom  geologicz-

nym  —  ludzie b ry g ad y  Mich'als/kie- 
go d a ją  k ra jo w i coraz więcej „czar 
nego chleba przemysłu** —  pokazu­
jąc , że n aw et w ciężkich w aru n k ach  
m ożna uzyskiw ać piękne sukcesy. 
T rzeb a  mieć tylko dobrą  wolę —  a 
w yniki p rzy jd ą  sam e.

ZB IG N IE W  F IN

Obrazhi dolnośląskie

W legnickiej 
gospodzie
O D W I E D Z A M Y  jedną  z legnic­

kich gospód. Właśnie przy  są 
s iednim sto l iku  oburzony gość 
w o la :

—  Proszą m i  podać ks iążkę  za­
żaleń. J u ż  pół godziny czekam na  
zjawienie się kelnerki .

Po chwili  p r z y  stol iku niecierpli- 
tvego konsum en ta  z jaw ia  się 
uśm iechnię ty  k ierownik  lokalu i z 
czarującą miną oświadcza.

—  Proszę pana  — oto num erek  
porządkowy...

—  Co ta m  m i  po n u m e r k u  po­
rządkowym..  ja  chcę ks iążkę  zaża­
leń...

—  In n i  też chcieliby sobie poczy­
tać. Widzi  pan am atorów  na ks iąż­

k ę  zażaleń je s t  tyle,  że w yd a je m y  
fnum erki  porządkowe. ten sposób 
każdy po kolei o trzym a książeczkę.

M ój  sąsiad spojrzał  na numerek.
—  Co n u m er  56... nie, tak  długo 

nie m a m  zam iaru  czekać!
G' irzy ł  się i wyszedł .
U p r ze jm y  kelner zbliżył  się. na ­

stępnie  do ko n su m en ta , k tóry  skoń­
czył  ju ż  lek turę  ks iążk i  zażaleń.

—  Czy mogę panu służyć?
— Dziękuję, po gru n to w n ym  prze  

czytaniu  książki  zażaleń straciłem  
apety t .

Sto lik ,  p r z y  k tó r y m  siedziałem,  
obsługiwał znajomi/ kelner z Kłodz­
ka. Postanowiłem skorzystać  z jego  
pomocy.

—  Niech m i  pan przyniesie  coś, 
co pan  sam  wybierze.

—  M o ż e  g u l a s z ?  —  z a p r o p o n o ­
w a ł  m i .

—  Dobrze  —  zgodziłem się.
Po p ew n ym  czacie zna jom y kel­

ner  przynosi  m i  m in ia turow ą por­
cję gulaszu. Robię m u  w y rzu ty .

—  To po s ta r e j  znajomości pan  
m nie  uraczył  taką  porcyjką.

N a  to ke lner porozumiewawczo.
—  J u ż  j a  panu  dobrze życzę. U 

nas m ała  porcja gulaszu  je s t  o 
wiele zdrowsza od dużej...

G RO T.

Dzieła sztuki

na kuracji
Bezcenne zabytki kultury 

ocalone przed zagładą
. (Korespondencja  z W a rs za w y )

C  Ł O JE , słoiczki, bu te leczk i, m ik s tu ry , jak ie ś  ta jem n icze  p łyny , 
rożne  szczypce, narzęd z ia  — słow em  ca ła  ap tek a  lu b  gab inet le ­

ka rsk i. W gab inecie  ty m  leczy się n ie  lud z i — ty lk o  dzieła sztuki. 
F a k t, ze m e są one żyw ym i is to tam i w cale  nie zm niejsza s ta ran ia , 
z jak im  tro sk liw ie  u suw a się tu  i leczy w szystk ie  uszkodzenia zad a­
ne  zaby tkom  przez  czas, w ilgoć, ogień i p rzez  n ajw iększego  często 
szkodnika  —  człow ieka.

IX ?  PRACOW NI k o n se rw a to r—  
sk ie j m a la rs tw a  P ań stw o w e­

go P rz ed sięb io rstw a  K onserw acji 
Z abytków , p row adzonej przez 
prof. B. M arconiego, d z iekana Wy 
działu  K onserw a to rsk iego  w  W ar­
szaw ie — k tó rą  w łaśn ie  zw iedza- 
m y — na „sto le  o p e racy jn y m '1 le ­
ży „pacjent**. J e s t  to zaby tkow y o- 
b raz  n ieznanego  a rty s ty  z 1500 ro ­
ku.

O braz  ten  m alo w an y  na d re w ­
nie, p rzeb y w ał przez d lu g ie  lata 
w m a ją tk u  p ry w a tn y m  w Ł ag iew ­
n ikach , w K ieleckiem . B rak  tro sk i 
dotychczasow ych w łaścicieli o dzie 
ło sz tuk i i w ilgoć pom ieszczenia 
spaczyła deskę i spow odow ała je j 
pęknięcie. R ęka jak iegoś późn ie j­
szego rzem ieśln ika  zam alow ała 
b a rb arzy ń sk o  początkow y boczny 
o rn am en t obrazu, złocony praw dzi 
w ym  kruszcem . T eraz  fachow e r ę ­
ce k o n se rw ato ró w  zesk ro b u ją  d e ­
lik a tn ie  w ars tw ę  fa rb y  i  w ydoby­
w ają  na w ierzch  p iękny  o rn am en t 
renesansow y . P o  zakończen iu  tej 
p racy , ob raz  odczyszczony różny-

Ka/tim/iiędff

IIGI IOTNICZEJ

4-letnie studium 
dla nauczycieli
poirstalo 
iu Krakoiuie

W lipcu  br. o tw a rte  zostało przy 
W yższej Szkole P edagogicznej w 
K rak o w ie  4 -le tn ie  s tu d iu m  zaocz­
ne d la  nauczycie li.

N;> stu d iu m  zap isało  się 159 s łu ­
chaczy — nauczycie li szkół p o d sta ­
w ow ych i śred n ich  o raz  abso lw en­
tów  liceów  pedagogicznych. U koń­
czenie stud ium  d a je  u p raw niep ia  
p rzew idziane  dla abso lw entów  P ań  
stw ow ej W yższej Szkoły P ed ag o ­
gicznej.

Rok szkolny w  stu d iu m  trw a  od
1 lipca do 30 czerw ca 1 dzieli się 
na okres n au k i tzw . naocznej i za­
ocznej. W okresie  tzw. nau k i naocz 
nej z jeżdża ją  się do K rakow a słu ­
chacze, aby zapoznać się z p lanem  
studiów , odbyć se m in a ria  i ćw i­
czenia la b o ra to ry jn a  o raz  om ów ić 
p racę  na  ok res zaoczny.

N astępny  ok res n au k i stud ium  to 
tzw . zaoczny. W ykorzystany  więc 
on zosta je  na  o p racow an ie  zadań 
i ćw iczeń o raz na n au k ę  w  dom u 
ze sk ry p tó w  1 książek.

P o  ukończen iu  zaś n au k i odbę­
dzie się o sta teczny  egzam in, po 
k tó ry m  now e k ad ry  odpow iednio 
w ykw alifik o w an y ch  nauczycieli 
p rz y stą p ią  do p racy  w szkołach.

W okulski w zią ł go pod ram ię  i p o c iąg n ą ł za sobą 
w zdłuż peronu .

— N iech pana  to  n ie  gn iew a, p an ie  S ta rsk i, co p o ­
w iem  — rz e k ł g łuchym  głosem . —  P a n  m y li się  co do 
siebie... W p a n u  je s t  ty le  dem ona, ile  tru c iz n y  w  zap a ł­
ce... I w ca le  p an  n ie  p osiada  szam p ań sk ich  w łasności... 
P an  m a racze j w łasności s ta reg o  se ra , co to podnieca  
chore  żołądk i, a le  p ro s ty  sm a k  m oże pobudzić  do  w y ­
m io tów  ... P rz e p ra sz a m  pana...

S ta rsk i s łu ch a ł oszołom iony. N ic n ie  rozu m ia ł, a je d ­
n ak  zdaw ało  m u się, że coś rozum ie . 2 a c z ą ł p rz y p u sz ­
czać, że m a przed  sobą  w a r ia ta .

O dezw ał się d ru g i dzw onek , podróżn i tłu m e m  w y ­
biegli z b u fe tu  do w agonów .

— I jeszcze d am  p a n u  ra d ę , p a n ie  S ta rsk i. P rz y  k o ­
rz y sta n iu  ze w zględów  p łci p ięk n e j lepszą  je s t  t ra d y c y j­
na ostrożność, an iże li w ięcej lu b  m n ie j dem oniczna  
śm iałość. P a ń sk a  śm iałość d e m a sk u je  kob ie ty . A  że 
k ob ie ty  n ie  lu b ią  być  d em ask o w an e , w ięc m ożesz p an  
s trac ić  u n ich  k re d y t, co b y łoby  n ieszczęściem , i d la  p a ­
na i d la  pań sk ich  pup ilek .

S ta rsk i w ciąż n ie  ro zu m ia ł, o co chodzi.
— Je że li p an a  czym  o b raz iłem  — rz e k ł — gotów  je ­

stem  d ać  sa ty sfak c ję .
Z adzw oniono  po ra z  trzec i.
—  P anow ie , proszę w siadać!... — w o ła li k o n d u k to rzy .
— N ie, p a n ie  — m ów i! W okulsk i zw ra c a ją c  się z n im  

do w ag o n u  p a ń s tw a  Ł ęck ich . — G dybym  czuł po trzeb ę  
sa ty sfakcji, od p an a , ju żbyś n ie  żył, bez  d o d a tk o w y ch  
fo rm alności. T o 1 raczej p an  m asz p raw o  żąd ać  ode m nie 
sa ty sfak c ji, że ośm ieliłem  się w ejść  do tego og ródka, gdzie 
p ie lęg n u jesz  sw o je  kw iaty ... B ędę w  k ażd y m  czasie  do 
dyspozycji... P a n  w ie  gdzie m ieszkam ?...

Z b liży li się do w agonu , p rzy  k tó ry m  ju ż  s ta ł k o n d u k ­
to r. W okulsk i siłą  w p ro w ad z ił S ta rsk ieg o  n a  stopn ie, p o ­
p ch n ą ł go do sa lon iku , a k o n d u k to r  z a trzasn ą ł drzw i.

— Cóż to, n ie  żegnasz się, p an ie  S tan isław ie? ... —  za ­
p y ta ł zdziw iony p a n  Tom asz.

— P rz y jem n e j podróży!... — o d p arł k ła n ia ją c  się.
W  oknie s ta n ę ła  p an n a  Izabela .' N a d k o n d u k to r św isnął, 

odpow iedziano  m u z lokom otyw y.
— F arew ell m is Iza, farew ell!... — zaw ołał W okulski.

Bo!esław Prus (268)

L A L K A
P o ciąg  ru szy ł. P a n n a  Izabela  rzu c iła  się na  ław k ę  n a ­

p rzeciw  o jca. S ta rsk i odszed ł w  d ru g i k ą t  sa lon iku .
—  No... no... no.S —  m ru k n ą ł do sieb ie  W okulski. — 

Z b liżyc ie  w y  się jeszcze p rzed  P io trk o w em .
P a trz y ł  n a  odchodzący pociąg  i śm iał się.
Z o sta ł n a  p e ro n ie  sam  i p rzy słu ch iw a ł się  szum ow i od ­

la tu jąceg o  pociągu ; szum  n iek ied y  słab n ą ł, czasem  m ilk ­
nął, znow u p o tężn ia ł i nareszc ie  ucichł.

P o te m  słyszał s tą p a n ie  rozchodzącej się służby, p rz e su ­
w an ie  s to łków  w  bufecie ; po tem  w  bufecie  zaczęły gasnąć 
św ia tła  i z iew ający  k e ln e r  zam k n ął szk lane  drzw i, k tó re  
w yslcrzypiały  ja k iś  w yraz .

„Z gub ili m o ją  b laszkę  sz u k a jąc  m edalionu!... —  m yśla ł 
W okulski. — J a  je s te m  se n ty m e n ta ln y  i nudny ... O na, 
oprócz pow szedniego  ch leba  szacunku  1 p iern iczków  u w ie l­
b ień , jeszcze m usi m ieę  szam pana... P ie rn ic zk i u w ielb ień  
to  dobry  dow cip!... A le jak ieg o  to  ona lu b i szam pana?... 
A ch, cynizm u!... S zam p an  cyn izm u — tak że  d o b ry  dow ­
cip... No, p rzy n a jm n ie j op łac iła  m i się n a u k a  an g ie lsk ie ­
go..."

B łąk a ją c  się bez celu  w szedł m iędzy  dw a sz n u ry  zap a ­
sow ych w agonów . P rz ez  chw ilę  n ie  w iedzia ł d o kąd  iść 
i n ag le  doznał h a lu cy n ac ji. Z daw ało  m u się, że sto i w e 
w n ę trz u  og rom nej w ieży, k tó ra  zaw a liła  się n ie  w y d aw ­
szy łoskotu . N ie zab iła  go, ,ale otoczyła ze w szystk ich  stro n  
w ałem  gruzów , spośród  k tó ry c h  n ie  m ógł się w ydostać. 
N ie było  w yjścia!...

O trząsn ą ł się i  w idzen ie  znikło.
„O czyw iście m arzy  m n ie  senność — m yślał. — W łaści­

w ie  m ów iąc n ie  sp o tk a ła  m n ie  żadna n iespodzianka; 
w szystko  m ożna było  z góry  p rzew idzieć, ja  n aw e t w szy­
stko  to  w idziałem ... J a k ie  ona ze m n ą  p łask ie  rozm ow y 
prow adziła!... Co ją  zajm ow ało?... Bale, ra u ty , koncerty , 
s tro je ... Co ona kochała? ... S iebie. Z daw ało  je j  się, że

cały  św ia t je s t d la  n ie j, a ona po to, ażeby się baw ić. K o­
k ie tow ała ... a leż tak , n a jb ezw sty d n ie j k ok ie tow ała  w szy­
s tk ich  m ężczyzn; ze w szystk im i kob ie tam i w alczyła o p ięk ­
ność, ho łdy  i toalety ... Co robiła?... Nic. P rzy o zd ab ia ła  sa ­
lony. Je d y n ą  rzeczą, za pom ocą k tó re j m ogła zdobyć sobie 
b y t m ate ria ln y , b y ła  je j m iłość, fa łszyw y tow ar!... A ten  
S tarsk i... Cóż S ta rsk i?  T ak i pasoży t ja k  i  ona... Był za ­
led w ie  ep izodem  w  je j życiu, pe łnym  dośw iadczeń. Do 
n iego p rzecież  n ie  m ogę m ieć p re ten sji: znalaz ł sw ój gwo- 
ją . A ni do n ie j. ...Tak, to M essalina przez  im aginację!... 
Ś c isk a ł ją  i szukał m ed a lio n u  k to  chciał, n a w e t ten  S ta r ­
ski, b iedak , k tó ry  z  pow odu b ra k u  za jęc ia  m usia ł zostać 
uw odzicielem ...

N iegdyś w ierzy łem , że są na  te j ziem i,
B ia łe  anio ły  z sk rzy d łam i jasnym i...

„P ięk n e  anioły!... ja sn e  skrzydła... P a n  M olinari, pan  
S ta rsk i i Bóg w ie, ilu  ich jeszcze... O t sk u tk i znajom ości 
k o b ie t z poezji!

T rzeb a  było poznaw ać k o b ie ty  n ie  przez  o k u la ry  M ic­
kiew iczów , K rasiń sk ich  albo  S łow ackich , a le  ze sta ty s ty k i, 
k tó ra  uczy, że k ażdy  b ia ły  anio ł je s t w  dziesią te j części 
p ro s ty tu tk ą ; no 1 jeżeli spo tka ło  by  cię rozczarow anie, to 
choć p rzy jem n i...

W  te j chw ili roz leg ł się ja k iś  ry k : na lew an o  w ody do 
ko tła , czy do reze rw u aru . W okulsk i p rzystan ą ł. Z daw ało  
m u  się, że w  'y m  p rzeciąg łym  i m elan ch o lijn y m  dźw ięku  
słyszy  ca łą  o rk iestrę , w y g ry w a jącą  inw o k ac ję  z „R oberta  
d iab la" . „W y, co spoczyw acie tu , pod zim nym  śm ierci
g łazem "  Ś m iech, płacz, żal, pisk, n iesfo rne  okrzyki,
w szystko  to odzyw ało  się razem , a n ad  w szystk im  unosił 
się głos potężny, pe łen  beznadzie jnego  sm utku .

B yłby  przysiąg ł, że słyszy  ta k ą  o rk ie s trę  i znow u u leg ł 
h a lu cy n ac ji. Z daw ało  m u się, że je s t na cm en ta rzu , po ­
śród  o tw arty ch  grobów , z k tó ry ch  w ym y k ały  się w s trę t­
ne  cienie. Po chw ili każdy  cień  sta w a ł się p iękną kob ietą , 
m iędzy k tó ry m i ostrożn ie  p rzesu w a ła  się p an n a  Izabela, 
w ab iąc  go ręk ą  i spojrzeniem ...

O garnęła  go tak a  trw oga, że p rzeżegnał się i w idm a 
znikły.

(D . c. n.)

m i ta jem niczym i p łynam i, będzie 
p oddany  rozprostow aniu . O ile spa 
czenia n ie  uda się w yprostow ać — 
m alowidło będzie p rzeniesione na  
inną  deskę!

T ak ich  oto p rac  dokonu je  się w 
pracow ni k o n se rw ato rsk ie j.

Obok, na s ta lu g ach  są rozp ięte  
P łótna M a te jk i: „B ato ry  pod Psko 
w em “, „U nia L u b e lsk a"  o raz „R ey 
tan". O brazy  te  po zaw ierusze  wo 
jen n e j, odnalezione w  1945 roku  
w H ajn ach  na Ś ląsku , nosiły  ś la ­
dy barb arzy ń sk ieg o  obejścia  się z 
nim i przez najeźdźcę. P rzy g o to w a­
ne do w ysy łk i do N iem iec, złożone 
były na 16 części, fa rb ą  do środka. 
Duże p ła ty  p łócien były  zupełn ie  
zdew astow ane. O becnie po szere­
gu żm udnych  zabiegów  k o n se rw a­
torsk ich , p rzy w raca  im  się n o r­
m alny  w ygląd.

Ś l a d y  c z ł o w i e k a
SPRZED  100.000 LA T

n  ZĄD P o lsk i L udow ej dba u s il-  
n ie  o k o nse rw ac ję  i zabezp ie­

czenie k u ltu ry  narodow ej.
Na te ren ie  całego k ra ju  przerwo 

w adza się w iele p rac  k o n se rw a to r­
skich, nad  k tó ry m i pieczę pow ie­
rzono G U K  (G łów ny U rząd K on­
se rw ato rsk i). Od prof. G erard a  
C iołka, w iced y rek to ra  GUK, do ­
w iadu jem y  się o ciekaw ych  p ra ­
cach 1 odkryciach . Na W aw elu  w 
pokładach  dziedzińca o d k ry to  ś la ­
dy is tn ien ia  człow ieka, sprzed 
100.000 la t. Są to szczątk i kości i 
przedm io tów  użytkow ych. Pod 
dziedzińcem  w aw elsk im  odkry to  
rów nież kam ien n ą  budow lę św ie­
cką z tX  w ieku. W N ow ej H ucie 
o d k ry to  ślad y  w czesno -  h is to ry cz­
nej w y tw ó rn i ce ram ik i użytkow ej.

P ra c e  archeologiczne G U K  o b e j­
m u ją  b adan ia  n ad  początkam i form  
cyw ilizacy jnych  \  społecznych 
wczesnego P ań stw a  Polskiego. Ż aj 
m u je  się ty m  spec ja ln a  kom órka 
o rgan izacy jno  -  p roblem ow a „M i­
lenium ". W ykry ła  ona rów nież 
zręby ch a t p rzedh isto rycznych , w 
W arszaw ie, na  B ródnie.

„O DRUTOW ANY"
ZA M EK  W SZYM BARKU

]\T ISZC ZY C IELSK A  rzek a  pod- 
m yw ała w zgórze, na  k tó ry m  od 

X V I stu lec ia  s ta ł śliczny re n e ­
sansow y zam ek. W zgórze zaczęło 
się obsuw ać — w sk u te k  czego za- ' 
m ek pęk ł na 6 części. O becnie w bi 
to 16-m etrow e pale  żelbetonow e 
dla w zm ocnienia góry, pod zam ek 
dano now e fun d am en ty , założono 
poprzeczne kotw y i ściągi o raz o - 
toczono zam ek obręczam i — ja k  
stłuczony garnek . N iszczycielska 
p raca  rzek i zosta ła  p ow strzym ana.

O prócz k o n se rw ac ji zaby tków  
: a rch itek to n iczn y ch  prow adzi się 
| rów nież ochronę sw ojszczyzny i 

k ra jo b raz u  — roślinnego  otoczenia 
| zaby tków  budow nictw a m iejsk iego 
j 1 w iejsk iego, ochronę obiek tów  e t-  r 

nicznych (kw iaty , w ieńce, p a jąk i 
zdobnicze) itd .

L iczne gą p race  ko n se rw ato rsk ie  
n ad  pom nikam i k u ltu ry  n aro d o ­
w ej, ja k  rów nie  w szechstronna 
jes t opieka R ządu Polski L udow ej 
n ad  ca łokszta łtem  życia k u ltu ra l­
nego narodu .

H A L IN A  G RU BERT

Żniwiarka
na filmie

Film ow cy ,  k tó rzy  nakręca ją  zdję  
cia p lenerow e do nowego  f i lm u  
polsk iego  — w  R adziszow ie , koło  
S k a w in y  znaleźli  się p ew nego  d w a  
w  nie byle  j a k im  kłopocie. Do f i l ­
m u  o tem a tyce  zaczerpn ię te j  z życia  
w spółczesnej  w s i , potrzebna  była  
żn iw iarka .  S k ą d  w z iąć  taką  m aszy  
nę  — zadaw ali  sobie py ta n ie  f i l ­
m ow c y .

Niedługo je d n a k  m a r tw i l i  się, ho 
nieoceniony SO M  w  S k a w in ie  do ­
s tarczył żn iw iarkę .

I  tak  po raz p ie r w sz y  chyba  w  
dzie jach „Filmu Polskiego“ i Sp ó ł ­
dzie lczych  O środków  M aszyno­
w y ch ,  została naw iązana  w spółpra  
ca pom ięd zy  t y m i  przeds ięb iorstw a  
mi. Załoga SOM w  S k a w in ie  m a r ­
tw i  się ty lko ,  czy ż n iw ia rk a  okaże  
się fotogeniczna.

A no ,  z o b a c z y m y ! (w k)



W schód słońca — godz. 3.55 
Zachód słońca — godz. 19,23.

Nie łatwą mieliśmy pracą przy budowie

radiowęzła w Katach
S Ł O W O  P O L S K I E a tt .  8

WYSTAWY
MUZEUM SLĄSKTE — pl W ojew ódzki 

— „ O a le tia  m a la rs tw a  po lsk iego  1 
67. tuk  a ś lą s k a " ; „T ech n ik i szkła a r ­
ty s ty c zn eg o " .

ARCHIW UM  PAŃ STW O W E -  U l  Gdyft 
ska 2 — „P o lsk o ść  Ś ląska  w d o k u ­
m e n ta c h "

W O J. O ŚR. SZ K . PA R T . — Ul. C yb u l­
sk ieg o  *8 — ..Z ycie ł d z ia ła lność  F. 
D z ie rż y ń sk ieg o " .

K INA
ŚLĄ SK  — „A w a n tu ra  na w al", godz. 11. 

„R odz ina  S o n n e n b ru c k "  (NRD), godz. 
13.45, 16, 18.15 i 20.30.

W ARSZAW A — „S iedem  cza ro d z ie j­
sk ich  p ła tk ó w " , godz. 10. „Ś luby  
k a w a le rsk ie "  (radz.) godz. 13.45, 16, 
18.IR i 20.30.

SC A l. A — „K ieska  szp iega"  godz. 11. 
„D ziew czyna u ź ró d ła"  (radz,), godz. 
14, 16. 18 i 50.

P O K O J — „K ró l L a v r« " , godz. 12 i 14. 
„U cieczka  z n iew o li"  (bułg.)., godz. 
16, 18 i 20. 

p r z o d o w n i k  — „D ziew częta z b a le ­
tu "  godz. 11. „R aczek spóźn ia s ię"  
(czesk.), godz 14. 16, 18 i 30. 

POLONIA — „M ilczen ie je s t  złotem *' 
(franc .), godz. 13.45, 16. 18.15 i 20.30. 

P IO N IE R  -  A k tua ln o śc i — godz 13 
„A n ton i Iw anow icz  g n iew a si$" (radz.) 
godz. 14, 16, 18 i 20.

TĘCZA — m eezy n n e .
FAMA — „B itw a  o S ta l in g ra d "  se r. II 

(radz.), godz. 15 30, 17.45 i 20. 
RO BO TN IK  — „R aczek  spóźnia s ie"  

(czesk.), godz. 14, 16, 18 i 20.
LETN IE — „ T ró jk a  t r e f l"  (czesk.), 

godz. 20.30.
★

FO T O PL A ST IK O N  — „ In d ie " . C zynny 
od godz. l l  — 21.

OGRÓD ZO O LO GICZNY  — o tw a rty  od 
godz. S — 19.

NOCNE DYŻURY A P T E K :
SPO Ł. N r 11 — u l. W itosa 47.
SPO Ł. N r 3 — R y n ek  44.
SPO Ł. N r 2 — ul. DAm rota 7.
SPO Ł. N r 144 — u l. S ta lin a  10.
SPO Ł. N r 19 — u l. S red zk a  33 (Leśnica) 
OSTRE DYŻURY S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (Oddz. ch ir., 

w cw n. i dziec.) — ul. W szystk ich  
Ś w iętych  1.

POGOTOW IE DENTYSTYCZNA 
I OŚRO D EK  SPE C JA LISTY C ZN Y  — 

ul. D o b rzy ń sk a  21/23 ód gódz. 9 — l j  
i od 15 — 18.

Kiedzie'*
M arti

Spacerkiem
■ p °. . . . . ,, ,,,,,
1 W RO CtA W I!

„U rzęd ow y” urzędnik
l i /  IAD O M O . że  je że li k to ś  n te za- 

m ó w ił w ęgla  w  lecie, n ie  b ę ­
dzie  go m ia ł w  zim ie . D latego k a ż ­
d y  m ieszka n iec  W rocław ia  pam ięta
0 ty m  w a żn y m  sp ra w u n k u  i stara  
sie  f?o ja k  n a jlep ie j za ła tw ić. A le  
nie  zaw sze  to się uda je , bo czasem  
zdarza  się tak;

— Ob. J. D. 3 bm . m ia ł w olne  
popołudn ie i p o stanow ił zam ów ić  
w ęg ie l w  B iu rze  O p a lo w ym  n r  19 
p rzy  ul. G rab iszyń sk ie j. P rzy szed ł, 

s ta ł, czeka ł i nie  
doczeka ł się. Bo 
p raco w n ik  o b slu .

g u jący  b iu ro  
sk o ń czy ł pracę 
p u n k tu a ln ie  o g. 
18-tej i ju ż  o b y ­
w a te la  J. D. n ie 
za ła tw ił.

W obec tego ob, 
3. D. p rzyszed ł 
następnego  dnia  
rano i znow u  

czeka ł. C zeka ł do godz. 11-tej ale 
nie za ła tw ił, bo u rzę d n ik  biura  
jeszcze  n ie  rozpoczął p ra c y , cho­
c iaż pow in ien  b y ł urzędow ać ju ż  o 
9-ej.

R azem  z ob. J. D. czekało  je s z ­
cze w ie lu  m ieszka ń có w  k ilk u  ulic  
d zie ln icy  G rab iszyńskie j, bo b y ł to 
os ta tn i  dzień , p rzew id z ia n y  „urzę­
dow o" na za ła tw ien ie  p rzez nich  
w ęg lo w ych  fo rm a tno ic i.

No i — u rzęd o w y  te rm in  m inqf
1 nieszczęsnym , m ieszka ń co m  d zie l­
n icy  G rab iszyńsk ie j n ie  pozosta je  
nic innego, ja k  p rzygo tow ać  sie na 
pow olne zam arzanie p rzez okres 
d fup irh  m iesięcy zim owych.

A w szy s tk o  — przez u rzędn ika , 
k tó ry  tak  „urzędow o" urzędow ał!

D obra g łow a
K ILK A  dni tem u  „Spacerki"  

b y ły  św iadk iem  n iew iarygo­
dnych  ..p ra k tyk"  p racow ników  ra ­
k a m i  m iejsk iej.

P rzyzn a jem y, że koniecznym  iesf 
w y ła p y w a n ie  w ałęsających sie  ’ 
n ieza rsje stro w a n ych  psów , ale ja k  
to w ygląda w  prak tyce , zaraz opo­
w iem y .

G dy w  Urodę I 
bm. w óz  ra k a rn i 
p rzy jech a ł tia 

C ią iy n  — na t r a ­
w niku obok b lo­
ków  b iepaly  dw a

psy.
P racow nik  ra- 

k a n H złapał ty l ­
ko  jednepo. o c z y .  

w iście  ładniejszego psa (obydw o  
b y ły  n -czarejestrow ane). Dlaczego  
złaoal * 'dneao?  — zapytacie.

Ob. R akarz m a p ra k ty k ę  1 w ie
dobrze, i e  za ładnieiszegn psa ła t­
w ie j o trzym a w y k u p  (prosta k a l­
ku lacja  handlowa).

T ak sie teżi stało. Oh. Z. K„ 
w łaścicielka  p ieska prosiła ob. ra ­
karza  o w ydan ie  go.

— N iech pani przyn iesie  na pół 
l i t ra  i „zagrychę" to sie, zrobi" — 
usłysza ła  od p racow n-ka ra k a m i.

G dy po za ła tw ien iu  tej t r a n s a k ­
cji ucieszona u>łaśctcte!ka porw ała  
U ratowanego p ieska  na  ręce rak a rz  
oczyw iźcie „zapom niał" w ydać kw it 
na pow yższą  sum ę.

T aką ju ż  m a złą  pam ięć.
A ie za to  g łow ę  dobrą. Z w ła sz­

cza do in teresów . — Co?
J. W . .

Z abaw a  
w  zgad yw an k ę

W celu  za ła tw ien ia  w ła sn ych  in ­
teresów  S p a c e r k i"  tr z y  dni z r z ę .  
du  m usia ły  być na  K arłow icach .

W  p ią te k  w ysied liśm y przy k o ń ­
cowym  p rzy stan k u  S-ki o podzin*e 
17-ej i dow ied zie liśm y  się, że a u ­
tobus tem u  5 m inu t odszedł. R o zk ła ­
du  jazdy  nie znaleźliśm y, ale po ­
w ied z ie liśm y  sobie: ..Aha, znaczy
au tobus odchodzi o 16,55."

W sobotę, aby  
zdążyć  na a u to ­
bus, „Spacerki"  
p rzy jech a ły  na 
m iejsce o 16,50. 
O kazało się, że 
a u tobus odszedł 

przed  5 m in u ta ­
m i... Dlaczego? 
Bo w  sobotę jest 
in n y  rozkład.

W  niedzielę, 
ażeby napeum o 

złapać au tobus, „ Spacerki" w y .  
siAdły z  tra m w a ju  ju ż  o 16,40 i... 
okazało  się, że w  n iedzie lę  jes t 
zn ó w  in n y  rozkład  i trzeba  czekać  
na autobus... 40 m in u t!

D obrze, ro zu m iem y, M Z K  ,.u- 
sprtiwniti." kom u n ika c ję . A le  pasa­
żerow ie  maja. skrom.nc praonienię: 
chcą w iedzieć, jaki. jk s t rozkład  ja ­
zdy . P rzy  ko ń co w ym  p rzy s ta n k u  
* -k i też. C zy to je s t isto tn ie  zb y t  
te ie lk ie  w y m a g a n ie1' !

JO T

—  zwierzył si§ nam ZMP-owiec Pieńkowski
Jesteśmy przekonani, że w bieżącym roku zdobędziemy
300 nowych abonentów

1.200 osób
pojedzie
pomagać
w akcji żniwnej
Z a r z ą d  M iejsk i z m p  zgtosił

na dzień dzisiejszy  w y jazd  1200 
osób do pom ocy w  ak c ji żn iw nej. 
200 osób p racow ać będzie w  zespo­
le P G R  B ielaw y, zaś pozostałych 
1000 osób po jedzie do pow iatu  leg ­
nickiego.

Z a b y tk o w e  d rzw i jedna j g 
m.ienic w rocław sk ich .

W ŁA D Y SŁA W  LEŃCZYK, s ta ły  m ieszkan iec K ątów  W rocław ­
skich, n ie  m oże poznać te raz  m iasteczka. N ie p o znają  go też 

chłopi okolicznych spółdzieln i p ro d u k cy jn y ch  w Sośnicy, W rzałow i- 
cach i Sadow icach, skąd  p rz y b y w a ją  do K ąt na  co tygodniow e za­
k u p y  w  sk lep ie  ZSCh. Na pozór nic się n ie  zm ieniło  w  K ątach
W rocław skich , ty lk o  że są one te ra z  radośn ie jsze  niż zw ykle, roz­
b rzm iew ające  m uzyką, p łynącą  z o tw arty ch  g łośników  rad iow ych .

P ra ce  n ad  b udow ą rad iow ęzła  
b y ły  ju ż  na  ukończeniu . 23-kilo- 
m etrow a lin ia  d ru tó w  przecięła  
w e w szystk ich  m ożliw ych k ie ru n ­
kach  m iasteczko, zm ierzając  do 
Jerczyc, M ałkow ic, a stąd  do spół­
dzielczych w si w  Sośnicy, S adow i­
cach i W rzałow icach. W szystko by 
ło na  ukończen iu , b rak o w ało  ty l­
ko głośników .

I oto w przeddzień  Ś w ię ta  O d ­
rodzen ia  duży n ieb iesk i sam o­
chód Fadiofonizac.fi K ra in  o b je ­
chał w szystk ie  w sie, a sp raw n e  
palce m o n te ra  Czyżow ieza po łą ­
czyły głośniki z siec ią  głów ną. 
N areszcie m am y radio!

TTJ PADIOW KZF.Ł KATY... 
N ie ła tw ą  m ieliśm y p racę  p rzy  

b udow ie  rad iow ęzła  w  K ątach  
W rocław skich  — zw ierzy ł się nam  
A dam  P ieńkow sk i, ZM P-ow iec, 
aw an so w an y  z m o n te ra  r.a fcieręw 
n ik a  rad iow ęzła.

— P rzed e  w szystk im  trzeb a  było 
odbudow ać budynek , przeznaczony 
n am  przez m iejscow ą M RN ną po ­
m ieszczenie a p a ra tu ry . N astępn ie  
m usieliśm y p rzeciągnąć  liczne k ilo ­
m etry  lin ii n ap o w ie trzn e j. Czyn 
L ipcow y przyczynił się w y d a tn ie  do 
szybszego u ruch o m ien ia  radiow ęzła, 
k tó ry  p racu je  te ra z  na  „pełnych 
obro tach".

G dy ty lko  zyskam y w iększą ilość 
abonen tów  pow iększym y nasze u -  
rządzen ia . W dn iu  o tw arc ia  ra d io ­
w ęzła zobow iązaliśm y się, że w 
ciągu bież. ro k u  pozyskam y w  K ą ­
tach  i okolicznysh spółdzie ln iach  
p roduk cy jn y ch  300 now ych  abo­
nen tów . (Bil)

Jak
zaopatrywać się 
w opał na zimę?

A TERENIE W rocław ia są już 
^  czynne 62 Dzielnicowe Biura O- 
pałow e. Celem spraw nego zaopatrze­
nia ludności w produkty  opałowe, 
każdy obwód ma ściśle wyznaczony 
term in składania zam ówień. W szel­
kie podania późniejsze nie będą roz­
patryw ane. Zgodnie z zarządzeniem  
każdy m ieszkaniec ma praw o do za­
kupu 400 kg. węgla.

W  ciągu Jesieni ł zimy m ożra 
będzie uzupełnić zapasy opalu w 
punktach detalicznych. K ażdora­
zowo można w nich nabyw ać po 
20 kg. węgla. Są one prow adzone 
przez poszczególne p iony handlo­
we.
Np. PSS uruchom iła 11 punktów  

opałow ych. Do końca bm. ilość ich 
zostanie zw iększona do 32.

Oprócz w ęgla będzie można na­
byw ać tam drzewo, koks oraz pod­
pałkę w ęglow ą ,,Lofix”. (BB)

Dziś
„Barometr w g ó r f
p v  ZIS o godz. 20.00 w y stą p ią  w 

T ea trze  Ż ydow skim  przybyli 
do n as na  gościnne w ystępy , do ­
skonali a rty śc i w arszaw scy : M a­
r ia  C hm urkow ska , M ary la  K a r­
w ow ska, N ata lia  L erska , E w a P o- 
rayska . Ju lia n  S z ta tle r  i K azi­
m ierz Różewicz.

M ili goście pokażą się naszej p u ­
bliczności w  pogodnym  i pełnym  
hum oru  p rog ram ie  pt. „B aro m etr 
w górę".

P rz edsp rzedaż  b ile tów  w  kasie  
T ea tru  w  godz. 10 — 13, 16 — 20.

I znowu
przeszkadzają
„wstępy"
do Parku Kultury

BECNIE C entrala Rybna nosi się 
z zam iarem  zam knięcia kiosku 

rybnego, m ieszczącego się na daw* 
nych terenach ,,B”. P laców ka ta przy­
nosi bowiem deficyt. Je s t bowiem 
całkiem  zrozum iałe, że nikt nie będzie 
kupow ał biletu w stępu do Parku 
K ultury tylko po to, by następnie 
po ustalonych cenach nabyw ać po* 
traw y rybne.

Procedura ła odstrasza równie* In­
ne piony handlow e jak PSS czy MHD 
od o tw arcia na terenach  Parku Kul­
tury  swoich placów ek.

W łaściw e w ykorzystan ie  terenów  
pow ystaw ow ych je s t jednym  z n a j­
bardziej żyw otnych problem ów 
W rocław ia. D latego w ierzym y, że 
zajm ie się nim Prez. MRN. (BB)

A  ofo fra g m en t w roclaw skieao  R atusza  u trzym a n eg o  w  s ty lu  go­
tyckim . R zeźby  pochodzą z  k o ń na X IV ,  i p o czą tku  X V  w ieku .

R ozpalone, ziejące po to ka m i z ło ­
tych  prom ieni słońce —  pomarszcz.o  
na fig la rn ym i zm arszczkam i ja l 
O dra  i sm u k ły , zw in n y  ka ja k  — to  
chyba w szys tko , co po trzebne jest 
„do szczęściaa ka żd em u  m łodem u  
w rocław ian inow i w  upa lny , nie­
d z ie ln y  dzień .

A le., z  p ływ a n iem  ostrożniel 
W iele trag icznych  d o w o d ó w  le k ­

kom yślności w y k a za ło , że ro krocz­
nie O dra pochłania liczne ofiary. 
A w ięc  —  k ą p m y  się w  basenach 
i na p ływ a ln ia ch , a jeśli koniecznie  
ju ż  chcem y p ływ a ć  w  O drze  — rób 
m y  to ty lk o  w  d o zw o lo n ych  m iej­
scach.

Foto: A. N aw rock i

Ostrożne 
z kąpielą
w Odrze i Oławie!
W UB. NIEDZIELĘ kąp iący  się w 

niedozw olonym  m iejscu, poza 
plażą, w rzece Oławie, 26-letni Ed­
w ard Kazim ierczak natrafił na g łę­
bię i utonął.

W szystkim  kąpiącym  się przypo­
minamy, że zarów no w Odrze jak  i 
Oławie, kąpać się wolno jedyn ie 
pod okiem w ytraw nych ratow ników .

GONIEC PO TRZEBN Y  N A TYCH M IAST. Z gło­
szenia BIURO OGŁOSZEŃ- ..P R A S A ", W RO­
CŁAW , POD W A LE ŚW ID N ICK IE H .  3446b

W RO CŁA W SK IE ZA K ŁA DY  G A STR O N O M IC Z­
NE u rz ą d z a ją  b e? p la tn v  ^-tygodn iow y  k u rs  d la  
keln*r<Sw i Dnffctowycb. W ykłady  codz ienn ie  
od godz. « — 11.30. A bsolw enci m a ja  p ie rw ­
szeństw o  do p ra c y  w  zaklA dach G as tro n o m icz­
nych . Z g łoszen ia : W rocław , u l. S ta lin g ra d z k a  8, 
pok. 5. do d n ia  7 bm . 3449k

PRACO W N IK O W  FIZY CZN YCH  z a tru d n i na 
pod leg łych  Z ak ładach  DYREKCJA  W ZTPM B 
w e W ROCŁAW IU. W aru n k i w g U m ow y Z b io ­
row ej P rzem y słu  M inera lnego , zg ło sz en ia  co ­
d z ienn ie  R e fe ra t K ad r, u l. R e jtan a  11. 3390k

ZAW IADAM IAM Y. *e ..SPÓ I.N O TA  PRACY 
D ział H and lu  S p rzę tem  M o to ryzacy jnym , 
W rocław  — p row adz i sp rzeda*  czyści za m ien ­
n ych  i ak c eso rii do sam ochodów  n ie ty p o ­

w ych.
DETAL — ŚW IERCZEW SK IEG O  *»

H URT — POLNA 52 344Bk

RÓŹNF
DUZĄ n ag ro d ę  d la  zn a­
lazcy  zag in ionego  k ilk s  
dni te m u  psa — cz ar­
nego w ilk a  p o d p a la n e ­
go. G rab iszyńska  68 m 
i. 34llb

\R T Y STY C ZN A  Ce- 
row n ia  G a rd e ro b y  Spół 
dz ie ln i ,.N ysa“ P u n k ty  
U sługow e: u l. D w orco­
w a S i R a tu sz -R ynek  
13. 8375g

O głoszen ia
drobne

H A N I U , O W E

SPR ZED A M  n ied rogo  
w óz osobow y ..S uper 
O pe l" . O dkryw ców  1/3. 

j ________________________ 3 « 4 g

LOD ÓW KĘ gazow ą, od ­
k u rzac z  e le k try c z n y  ku* 
jpię za raz . O fe rty  ..S ło­
w o" pod  „L o d ó w k a" .

3357g

LEICA z d a lm ie rzem  
sp rzedam . Z głoszenia 
listem  S łow o P o lsk ie  
.,1313". 3445g

SPR ZED A M  p ian in o .' 
W rocław . H e n ry k a  D ą­
b ro w sk ieg o  23. m. 10. w 
sodz. popo łudn iow ych .

PONAt) P O X /llK (I.IĄ

■ M OGĘ n a ty ch m ias t 
ob jąć  posadę. 5 la t p ra -  

Ic r  b an k o w ei z za k re su  
księgow ości. O ferty  .,Na 

I ty c h m ia ś t" . S33lg

w n i  NF POSADY
G OSPOSIA  so lid n a  sa ­
m odz ie lna  p o trz eb n a  na 
ty c h m ia st. W aru n k i d o ­
b re , r e fe re n c je  p o żą d a­
ne. Z głoszen ia: S ta lin -
g rad zk a  7, sk lep  z w e ł­
n ą  od godz. IG—18.

3404g

ż <; i ?b y

ZGUBIONO 29. VII. p o r ­
tfe l z d o k u m e n tam i. 
Z w rócić za w y n ag ro ­
d zen iem  — W rocław . 
O krzei 5, L ew andow sk i 
M arian . 3419b

LEKARSKIE
Dr. m ed. ZDZISŁAW  
F ru c h te r , sp ec ja lis ta  cho 
rób  s k ó rn o -w e n e ry cz ­
n ych . W rocław , S ta lina  
42. pow rócił. 339 5 £

L O K  AI  R

PO SZU K U JEM Y  p iln ie  
p o k o jów  su b lo k a to rsk ic h  
d la  sam o tn y ch  m ę ż­
czyzn. Z g łoszen ia : E lek ­
tro w n ia . W rocław , u l. 
Ł ow iecka 5, S ek c ja  G o­
sp o d arcza . 3389g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
su b lo k a to rsk ieg o , m oże 
być  p rzy  rod z in ie . O fe r­
ty  pod ,,Ł odz ian in".

3423 g

SAM OTNY na s tan o w i­
sku  p o szu k u je  p o k o ju  z 
osobnym  w ejśc iem , bez 
poście li. Ł askaw e zgło­
szen ia B iu ro  O głoszeń 
..S łow a" pod  „D obry  
P ła tn ik " . 3437g

- 1 -

Czytajc ie
S Ł O W O

Artystyczna
cerownia
Spółdzielni J y s a “
| £  ARDZO zmartwi! się ob. Ożóg, 

gdy po przyjeździe do W rocła­
w ia skonstatow ał, że nowe Jego 
spodnie posiadają dwie nad p ro g ra­
mowe i w ątpliw e ozdoby w postaci 
w ielkich dziur. Pomoc w przykrej 
przygodzie znalazł w Spółdzielni 
„N ysa", gdzie poHjęto się garderobą 
jego  zacerow ać artystyczn ie  w ciągu 
jednego dnia, Na całym  Dolnym Ślą­
sku istn ieje  jedna  artystyczna  ce­
row nia, k tóra posiada dw a punkty  
usługow e przy ul, Dworcowej 3 i 
Ratusz 19. Ob, M arta Skom ra, k tóra 
podje,la się reperacji ubrania ob. 
Ożoga, p racu je  w tym zaw odzie od 
dwóch lat-.

— A rtystyczne cerow anie — 
mówi — Jest bardzo żmudną p ra ­
cą i w ym aga przede wszystkim  
w iele cierpliw ości oraz. bardzo do­
brego wzroku. N ajbardziej w ykw a­
lifikow ana pracow nica może zace­
row ać bez śladu na m ateriale n a j­
w yżej jeden  cen lym etr kw ad ra to ­
wy.

W ielk ie zadow olenie w pracy 
daje  mi jednak  św iadom ość, że 
tak ie  artystyczne cerow anie jest 
udogodnieniem  dla św iata pracy

PTT K  organizuje d ziś w y c iecz­
kę  po W rocław iu . Na. zd jęciu  
p odajem y fra g m e n t charo.kte. 
ry s tyczn e j go tyck ie j rzeźby  u 
itiejścict do p to n ic y  R atusza  

w rocław skiego.

|bViDOlVlSKA
t  %

Młodzież
„Domu Mody"
podnosi
wydajność pracy
I OSKONAŁE w yniki w pracy  o- 

siąga ZMP-owska brygada k ra ­
w iecka, zorganizow ana w „Domu 
M ody”.

12-osobowy zespół młodzieży Ob­
sługujący dział zamówień m ęskich, 
s ta le  przekracza norm y p rodukcy j­
ne.

Dawfny goniec ob. Józefczyk do­
piero na tej placów ce nauczyła się 
k raw iectw a. O becnie osiąga 113 
proc. normy.

W ybitnym i przodow nikam i są 
ZMP-owcy K urbańczyk i Kobilec, 
którzy dla uczczenia III Św iatow ego 
Z lotu M łodzieży postanow ili pod­
nieść w ydajność swej pracy do 150 
proc. norm y. (®B)

A leksa n d ra  Ś ląska  w  roli 
F anchette , w  film ie  p rod u kc ji 
N R D  „Rodzina S o nnenbruck", 
F ilm  ten  oparły  na sztuce L eo ­
na K ru czko w sk ieg o  „N iem cy", 
w yśw ietlany  jes t w k in ie  

„Słąsk".

5 SIERPIEŃ
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15 tys. norm
na SPO

J A K  ju ż  podaw aliśm y, n a j 
lep ie j do im prez  o rgan izo ­

w an y ch  w  ram ach  „T ygodnia 
O tw a rty c h  B oisk", p rzygo to ­
w a li się spo rto w cy  kó ł w y ­
działow ych  P afaw ag u .

W  ciągu  k ilk u n a s tu  dn i 
przez sta d io n  n a  G rab iszy n ­
ku  p rzew inęło  się k ilk u se t 
ro b o tn ik ó w  fab rycznych , zdo 
b y w a jąc  no rm y  n a  odznakę 
SPO  z tró jb o ju  lek k o a tle ty cz ­
nego, p ły w an ia , g ie r sp o r to ­
w ych  i s trze lan ia .

Ogółem  p afaw agow cy  zdo­
byli w  c iągu  tygodniow ych  
im prez  około 15 tys. norm  
spraw nościow ych . (Bil)

S Ł O W O  P O L S K I E

W Wyższej Szkole Wychowania
Fizycznego

rozpoczął się obóz najlepszych 
piłkarzy juniorów

Z Y  n ie  le p ie j by ło  b y  zo rg an izo w ać  obóz w  o śro d k u  n a  S tad io n ie  O llm - 
^  p ijsk lm , n iż w  W yższej S zkole W y c h o w an ia  F izycznego  p rzy  u l. W itello - 
n a  — zad a liśm y  sob ie p y ta n ie , w idząc  m a sz e ru ją c y c h  z w a r tą  k o lu m n ą  n a j le p ­
szych  Ju n io ró w  - p iłk a rz y , u d a ją c y c h  się  n a  ś n iad a n ie  do G ospody PSS p rzy  
u l. S k ło d o w sk ie j.

M im o ta k  w ie lk ie j od leg łośc i d z ie ­
lącej s to łó w k ę  od m ie jsca  z a k w a te ro ­
w an ia  m łodzi p iłk a rz e  n ie  n a rz e k a ją . 
Są zadow o len i. W ielu  z n ich  po raz 
p ie rw szy  je s t  w e W rocław iu  i po raz  
p ie rw szy  og ląd a  H alę L udow ą.

Z  teki repcrtaiysty

f  toiiice i waha

Sztafeta
na cześć
III Zlotu
N A CZEŚĆ I II  Z lo tu  M łodych Bo 

jo w n ik ó w  o P okój zostan ie  zo r­
gan izo w an a  w  dn iu  dzisiejszym  w iel 
k a  sz ta fe ta , w k tó re j w ezm ą u- 
dział członkow ie w szystk ich  kół 
spo rtow ych  z te re n u  naszego rtria- 
sta .

Z b ió rk a  u czest­
n ików  sz ta fe ty  i 
k ie ro w n ik ó w  d r u ­
żyn n as tąp i o go­
dzin ie 15-e j koło 
w ieży  n a  S ta d io ­
nie O lim pijsk im , j 
S ta r t  sz ta fe ty  o d ­
będzie się n a  p la ­

cu M łodzieżow ym  o godzinie 16.45. 
T ra sa  w ynosi około 4.300 m. M eta 
z n a jd o w ać  się bedzie n a  dużym  
S tad ion ie  O lim pijsk im .

W zw iązku  z tym  sekcja  le k ­
k o a tle ty czn a  W K K F u p rasza  o 
przybycie  o godzinie 15-cj n a  
S tad ion  O lim p ijsk i w szystk ich  
sędziów  lek k oatle tycznych . Z a ­
kończenie sz ta fe ty  n as tąp i w 
czasie p rzerw y  m eczu żużlow ego 
S pó jn ia  W rocław  — K o le ja rz  
R aw icz.

P onad 150 ko la rzy  z  D olnego  
Ś lą sk a  u czestn ic zy ło  w  w ie lk im  
w y śc ig u  w  G órze Ś lą sk ie j, zo r ­
g a n izo w a n ym  p rzez  S e k c ję  K o ­
la rską  W K K F  i ta m te js z y  Z a ­
rząd ZM P .
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G w arn o  je s t  w  gospodzie P SS  p rzy  
u l. S k ło d o w sk ie j. A p e ty ty  d o p isu ją  
w sz y stk im . P rz y  je d n y m  z bocznych  
sto łów  k a d ia  obozu  o cz e k u je  n a  ś n ia ­
d an ie , s k ra c a ją c  sob ie  czas p o g aw ęd ­
ką . W śród s ied zący ch  je s t  ró w n ież  t r e ­
n e r  p ań s tw o w y  K oncew icz , lecz  ty m  
razem  bez tr a d y c y jn e j fa jk i.

— T ak  się  złożyło, 
że po raz  d ru g i pro  
w adzę  w e W rocła­
w iu  obóz n a j le p ­
szych  ju n io ró w  — 
m ów i tr e n e r  K once­
w icz, g d y śm y  roz­
poczęli z n im  ro z ­
m ow ę.

— W ty m  ro k u  na  
obóz pow o łan i zo sta li 
ju n io rz y  w y ty p o w a ­
n i p rzez  p io n y  i zrze 
szen ia  sp o rto w e .

— Czego sp o d z iew a  się  p a n  po  obo ­
zie?

— C hcąc p o d n ie ść  poziom  naszego  
p iłkars tw 'a . m u s im y  w ie le  uw ag i p o ­
św ięc ić  szk o len iu  now ych  k a d r  za­
w odn iczych . A czy n im y  to  w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  p rzez  o rg an izo w a n ie  
w sp ó ln y ch  obozów'. N a d w u ty g o d n io ­
w y m  obozie w e w ro c ław sk ie j W SW F 
u cz estn icz y  10 re p re z e n ta c ji  z rze sz eń  
i p ionów . K ażda  z n ich  s k ła d a  sio z 
15 p iłk a rz y .

— N ies te ty , c iągn ie  
d a le j t r e n e r  K on ce­
w icz, n ie  w szy stk ie  
z rze sz en ia  d o p iln o ­
w ały  w y s ła n ia  sw ych  
p rz e d s ta w ic ie li na 
obóz do W rocław ia. 
I ta k  G ó rn ik  p rz y ­
s ła ł ty lk o  12 p iłk a ­
rzy , G w a rd ia  i B u ­
d o w lan i po  11 o raz  
K o le ja rz , S p ó jn ia  i 
CW K S po  14.

Z a raz  po  p rzy je ż d z ie  p rz e p ro w a d z i­
liśm y  p ró b ę  sp raw n o śc io w ą, k tó ra  
w y k aza ła , że n a jle p sz y  e le m e n t p rz y ­
s ła ły  W łó k n ia iz , O gniw o, S p ó jn ia  i K o­
le ja rz .

— Czy S tad io n  W SW F w y sta rc z a  na 
w asze  p o trz eb y ?  — z a p y tu je m y .

— N ie. P o szczegó lne  g ru p y  chodzą  
na za jęc ia  na S tad io n  O lim p ijsk i, w y ­
k o rz y s tu ją c  boczne bo iska . Z a raz  po 
p rzy je ż d z ie  p iłk a rz e  w y b ra li rad ę  o- 
bozow ą i zo rg an izo w ali ko ło  ZM P.

N a obóz w ro c ław sk i se k c ja  p iłk i 
n o żn e j G K K F  w y d e le g o w a ła  d o b o ­
ro w ą  o b sad ę  in s tru k to rsk ą . O prócz 
tr e n e r a  K oncew icza  są ró w n ież : J e ­
z ie rsk i, W ożn iak , B o b u ła , P io tro w ­
sk i, S k o raczy ń sk i, W y p ijew sk i, Dzie 
k a ń s k i 1 M ajc h er. O ty m  ja k  sp ę ­
d z a ją  czas n a  obozie m łodzi p iłk a ­
rze  — ju n io rz y , n ap iszem y  w je d ­
n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w  „S lo- 
wa*‘. (Bil)

K osierb , czo łow y żu ż lo w iec  
S p ó jn i icyg ra ł m in io n e j n ie ­
dzie li p o je d y n e k  z ka  d ro w i-  
czem  S ie k a lsk im .

Turniej piłkarski

o mistrzostwo
W ojska  Polskiego
W /  dalszym  ciągu L e tn ie j S p a r ­

ta k ia d y  W ojska P o lskiego 
rozpoczął się w  środę  1 bm . w  W ar 
szaw ie n a  s ta d io n ie  CW KS t u r ­
n ie j p iłk i n o żnej o m istrzo stw o  
W ojska Po lsk iego  na  rok  1951.

W tu rn ie ju  b ie ­
rze  u dzia ł sześć 
d ru ży n  re p re z e n ­
tu jący ch  ok ręg i: 
W arszaw a, K ra ­
ków , Bydgoszcz, 
W rocław  oraz  M a 
ry n a rk ę  W o jen n ą  i 
W ojska Lotnicze.

O kręg i: w arsza w  
ski, k rak o w sk i 

w ro c ław sk i re p re z e n tu ją  I I  ligow e 
zespoły — OW KS (Lublin), OW KS 
(K raków ) i O W K S (W rocław ), a  o- 
k rę g  bydgoski — m istrz  kl. w oj. 
O W K S (Bydgoszcz).

W p ierw szym  dn iu  tu rn ie ju  ro ­
zegrano  trz y  sp o tk a n ia , k tó re  p rzy ­
n iosły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: OW  -
K rak ó w  — O W - B ydgoszcz 4:0 
(1:0), W ojska L otnicze — O W -W ro- 
c ław  — 2:2: (2:2) i O W  - W arszaw a 
— M a ry n a rk a  W ojenna — 4:0 (2:0).

S łu p e k  rtę c i w  te rm o m etrze  p o d ­
niósł się na  w yso ko ść  30 stopni. 
W e W rocław iu  upa l Tysiące m ie ­
szka ń có w  naszego m ia sta  u da je  
się tłu m n ie  na baseny  * k ą p ie li­
ska . A  n a leży  przyznać, że  w e  
W rocław iu  je s t gdzie się kąpać. 
B asen  na S tad ion ie  O lim p ijsk im , 
M orskie O ko, p laża na O ław ce, ba ­
sen  w  B rochow ie , W K S -u  oraz k ą ­
p ie lisko  na O porowie.

N ie  w szy sc y  jed n a k  w ro c ła w ia ­
n ie w iedzą  o ty m  o sta tn im  m im o, 
iż zn a jd u je  się ono w  uro czym  za ­
k ą tk u  o toczo n ym  zie len ią  drzew .

*  *  *

• — Proszę pana k ie ro w n ik a , niech  
pan nas w p u śc i na basen, m y  też  
ch cem y pop ływ ać, a m a m y  ty lk o  
z  kolegą po 20 groszy, — m ó w i 
d w óch  urw isó w , sto ją cych  koło  
w ejśc ia  b asen u  n a  O porow ie. M a­
ją  n a jw y że j po 7 lat.

— No, cóż m a m  z n im i robić  — 
m ó w i p rzed sta w ic ie lo w i „Słow a  
P olskiego“ , zn a n y  w a terp o lis ta  
W rocław ia , a obecnie k ie ro w n ik  
ką p ie liska , ob. M ieczysław  K opral.

— M uszę  ich w puścić. N iech u -  
ży w a ja  w ody . Z  ta k ich  m alców  
w łaśn ie  w yra sta ją  n a jlep si p ły w a ­
cy'.

*  *  *

— J a k  z fre kw en c ją ?  — Z a p y ­
tu je m y .

— D oskonale. N ie m a dnia, aby  
nie było  1.500 osób. I to n a w e t z  
n a jo d leg le jszych  za k ą tk ó w  m iasta . 
N a jw iększe  nasilen ie  jes t w  soboty  
i n iedzie le . D ochodzi do 3 tys ięcy  
osób.

Na. teren ie  kąp ie liska  zn a jd u ją  
się 4 baseny. Jeden  p ły tk i  d la dzie  
ci. sp o rto w y , trzec i d la uczących  
się p ływ a ć  i c zw a r ty  pod skocznią.

J e d n y m  sło w em  ra j dla m iło śn i­
kó w  sp o rtu  p ływ ackiego . W y b u ­
c h y  śm ie ch u  w zb u d za ją  osoby z je ­
żdżające ze specja ln ie  u rządzone j 
ś lizgaw ki.

• • •
Jaka ś starsza  pan i pozazdrościła  

z je żd ża ją c ym  dzieciom . N iep e w n ym  
k ro k ie m  w chodzi na w ieżę  do gó­
ry. C hw ila  zastanow ien ia . A le  za 
późno.

Zejść z po w ro tem  w styd . I j u t  
za ch w ilę  lądu je  pod w odą, b y  za  
m o m e n t w y jść  na p o w ierzchn ię  i 
pozbyć  się zaczerp n ię te j n iep o trze ­
bnie o tw a r ty m i u s ta m i w ody .

— D rugi raz będzie  lep ie j — 
w oła do sw ego kolegi ob. J a d w i­
ga J .

W  ta jem n icy  dodaje nam , że 
m im o  w s zy s tk o  w oda ta je s t o w ic ­
ie sm aczn ie jsza  od w o d y  sodow ej, 
w y p ite j  10 kaw ia rn i PD T, czy  T e a ­
tra ln e j w  czasie ta k  w ie lk iego  u- 
pa łu  przez s ta łych , siedzących  ca ­
ły m i dn iam i byw a lcó w  ty c h  lokali.

O bok basenów  m ieszczą  się bo i­
ska  k o s zy k ó w k i i s ia tk ó w k i , na  
k tó ry c h  p lażow icze  u m ila ją  sobie  
czas, grając w  p iłkę .

• * *

Jasne jes t, i>e siedząc k ilk a  go­
dzin  na basenie, ka żd em u  chce się  
pić czy  te ż  jeść. I tu p rzy s z ły  z  po ­
m ocą W rocław skie  Z a k ła d y  G astro  
nom iczne, urządza jąc b u fe t. M ożna  
w  n im  nabyć  n a w e t gorący <*biad. 
W p raw dzie  p o tra w y  są sm ańzne, 
ale za to ta k  m dłe  porcje, że  je  iv 
ogóle trudno  dostrzec w  ta lerzu . 
P iw o ró w n ież je s t droższe n iż  w  
m ieście. U suniecie ty c h  drobnych  
m a n ka m en tó w  nie je s t trudne . T rze  
ba ty lk o  trochę dobre j w oli.

• *  *

A le  nie w szysko  je s t tu  jeszcze  
w  porządku . W  p rzec iw ień stw ie  do 
k iero w n ika , k tó ry  je s t bardzo u -  
p rze jm y , ka s jerka  kąp ie liska  je s t  
po p rostu  arogancka i źle odnosi 
sie do ku p u ją cych  b ile ty . K ilk a  o- 

* sób um ieściło  ju ż  o n ie j sw e  k r y ­
tyczn e  u w ag i w  książce zażaleń. 
K iero w n ic tw o  poujinno się tą  spra  
w ą za in teresow ać.

* * *

M im o ty c h  drobnych  u s te rek  va  
basen oporoioski w arto  p rzy jść : 
Z w ra ca m y się tu  w  szczególności 
io  pracu jących , by  w  czasie w o l­
n ych  ch w il p rzych o d zili na O po­
rów , gdzie  są  doskonałe w a ru n k i 
spędzen ia  czasu.

— Sport, to zdrow ie  — m ó w i 
stare przysłow ie.

A  w ięc  do zobaczenia  na oporow  
sk im  basenie. (Hen)

1VTowy p ływ ack i re k o rd  św ia ta  
^  w  sz tafec ie  4x200 m. st. d o ­

w olnym  u sta n o w iła  na  zaw odach 
w  M arsy lii re p re z e n ta c ja  F ra n c ji, 
uzysk u jąc  czas 8:33,0 i p o p ra w ia ­
ją c  poprzedn i re k o rd  o 7,G sek.

Zużfowcy Spó'ni Wrocław 
i Kolejarza Rawicz
w towarzyskim spotkaniu 
na Stad onie Olimpiiskim

H A LLOI Czy zrzeszen ie  sp o rto w e  S p ó jn ia ?  T u  m ów i p rzed s taw ic ie l 
W łó k n ia rza  z C zęstochow y. Z a w ia d a m ia m y , że n ie  m ożem y  p rz y je ­

chać  w  n ied z ie lę  n a  o rg an izo w a n y  p rz e z  w as tró jm ec z  żużlow y, na s k u tek  
d e fe k tu  m aszyn  o raz  k o n tu z ji dw óch  n aszy ch  z a ro d n ik ó w .

O ło u ry w e k  rozm ow y  te le fo n iczn e j, 
ja k a  zo s ta ła  p rz ep ro w ad z o n a  w  so­
bo tę p om iędzy  p rzed s taw ic ie lam i 
W łó k n ia rza  i S pó jn i. W rocław ian ie  
n ie  chcąc je d n a k  zaw ieść  m iło śn ików  
sp o rtu  żużlow ego  u rz ą d z a ją  w zarn ian  
zap o w ied z ian eg o  tró jm e c z u , to w a rz y ­
sk ie  sp o tk a n ie  z K o le ja rzem  R aw icz.

M ecz m is trzo w sk i o d b y ty  w  u b ie g łą  
n ied z ie lę  w  R aw iczu pom ięd zy  ty m i 
d ru ż y n a m i za kończy ł się n iezn aczn y m  
zw ycięstw em  K o le ja rzy . M ożna śm ia ­
ło pow iedz ieć , że o po rażce  S p ó jn i za 
d ecy d o w ał 5-ty  b ieg , w  k tó ry m  dw aj

W  T eksasie  także , w  chw ili, gdy ju ż  ob rob ił sw ego p rze ­
c iw n ik a  i by ł pew ny zw ycięstw a, na  sa lę  w ta rg n ę ła  po­
lic ja  i w a lk ę  p rzerw ała . I w reszcie  w  p am ię tn y m  tłieczu, 
k tó ry  się odbył w  „P aw ilo n ie  m ech an ik ó w " w  S an  
F rancisco , zosta ł n iesp raw ied liw ie  zd y sk w alifik o w an y  
przez sędziego, za jm u jąceg o  się w  w olnych  chw ilach  od 
sędziow ania  b an d y ty zm em  i rep re zen tu jąceg o  n a  ow ym  
m eczu n iew ie lk i sy n d y k a t zak ład a jąc y ch  się. P a t  G len - 
don n ie  m ia ł żadnego w y p a d k u  w  te j w alce, ale, gdy 
p raw id ło w o  znock au to w a ł sw ego przeciw nika , u d e rza jąc  
p ra w ą  ręk ą  w  szczękę, a lew ą  w  sp lo t słoneczny, ów 
sędzia n a jsp o k o jn ie j w  św iecie  zd y skw alifikow ał go, 

K ażdy  o b se rw a to r  tego m eczu, każd y  ek sp e rt sportow y 
i n a w e t ca ły  spo rto w y  św ia t w iedział, że d y sk w a lifik a ­
c ja  je s t n iesłu szn a . Je d n a k ż e  P a t  G lendon, podobnie ja k  
i w szyscy zaw odnicy , uzn a ł n ies łu szn ą  decyzję  sędziego. 
U znał ją  i p rzy ją ł, ja k o  w idom y zn ak  sw ego pecha.

T ak i b y ł P a t  G lendon . S tu b e n e ra  je d n a k  n iepokoiła  
n iepew ność czy lis t n a p isa ł P a t, czy też  n ie  P a t. Z ab ra ł 
w ięc lis t ze sobą do m iasta . <

Co się sta ło  z P a te m  G lendonem ?
T ak ie  było jego  pow itan ie , gdy  się sp o ty k a ł tego  r a n ­

k a  ze sportow cam i. A le ja k o ś  n ik t  n ie  w iedział. N ie­
k tó rzy  m yśleli, że chy b a  zm arł, a le  n ie  p o tra fili  po ­
w iedzieć coś pozytyw nego. R e d ak to r spo rto w y  pew nggo 
d ziepn ika  p rz e jrz a ł n a w e t sw e a rch iw u m , a le  w szystko , 
co m ógł rzec, to  ty lk o  to, że b ra k  je s t  jak ich k o lw iek  
n o ta tek , dotyczących jego śm ierci. D opiero  T im  D ono- 
v an  n ap ro w ad ził go na w łaśc iw y  ślad .

— N atu ra ln ie , że n ie  u m a r ł — rzek ł D onovan. — Ja k  
zresz tą  m ógł um rzeć  ta k i człow iek, k tó ry  n ig d y  n ie  t r ą ­
bił, an i n ie  k u rzy ł i oszczędzał się. R obił forsę, a  co n a j ­
w ażniejsze. oszczędzał i in w estow ał ją. Czy n ie  po sia ­
dał trzech  k n a jp  w  ty m  sam ym  czasie? I czy n ie  zrobił 
na  n ich  kup y  forsy, gdy je  sp rzeda ł?  N aw et p rzy p o m i­
nam  sobie, że w łaśn ie  o s ta tn i raz. k ied y  go w idziałem , 
to  było  w ów czas, k iedy  sp rzeda ł te  k n a jp y . Ł ad n e  d w a-

Ja c k  London Tłum. L. Życk i
dzieścia i p a rę  la t  tem u. A k u ra t u m a rła  w ted y  jego 
żona. S p o tk a łem  go ja k  szedł n a  P rom . D okąd w y jeż ­
dżasz, m istrzu ?  — zapy ta łem . — Ano, w  lasy  — po­
w iad a . —  M am  w as ju ż  dość. Ż egnaj, T im ie, m ój ch łop ­
cze. —  I od tego czasu  n ie  w idzia łem  go, aż do dziś dn ia . 
O, z pew nością  żyje...

—  M ów isz, że u m a rła  m u żona —  czy m ieli jak ie ś  
dzieci? ■— p y ta ł S tu b en er.

— O w szem , jed n o  m a łe  dziecko. N iósł je  n a  ręk u , 
ow ego dnia.

— Czy to  by ł chłopiec?
— A skąd  ja  m ogę w iedzieć?
P o  te j rozm ow ie Sam  S tu b en e r szybko pow ziął d e ­

cyzję i nadchodząca  noc znaiaz ia  go w  p u llm an o w sk im  
w agonie, pędzącym  w  k ie ru n k u  puszcz P łn . K a lifo rn ii.

I I
S tu b e n e r  w y s ia d ł na  m a leń k ie j stacy jce , zw ane j D eer 

L ick, i m u sia ł w łóczyć się po okolicy p rzesz ło  godzinę, 
n im  jed y n a  w  m iejscow ości k n a jp a  ro zw arła  sw e pod­
w oje. Nie. o berżysta  n ic n ie  w iedzia ł o Pacie  G lendo- 
nie, i n igdy o n im  n ie  słyszał i jeśli m ieszkał on w  tych  
stro n ach , to  w  k ażdym  raz ie  gdzieś d a leko  poza D eer 
Lick. N ie w iedzia ł też nic o n im  jed y n y  pieczen iarz  
m iejscow ości. W ho te lu  p rze jaw iono  ta k ą  sam ą igno ­
ran c ję , i dop iero  sk le p ik a rz  i k ie ro w n ik  poczty m ogli 
udzielić p ierw szych  in fo rm acji. O tak , P a t G lendon 

m ieszkał w tych  stronach . W eźm ie pan  d y liżans do A l-

p ine, k tó ra  leży o czterdzieści m il s tą d  i je s t obozem  
d rw ali. Z A lp ine p o jed z ie  p an  konno  do A nte lope  V alley 
i p rzed o stan ie  się p an  przez przełęcz do B e a r C reek. 
P a t G lendon ta m  gdzieś się osiedlił. L udzie  w  A lpine 
b ęd ą  w iedzieli gdzie. T ak , je s t tam  i m łody P a t. Sklepi 
k a rz  go w idział. P rz y jech a ł on do D eer L ick  d w a la ta  
tem u. S ta ry  P a t n ie  p o k azu je  się tu  ju ż  od pięciu  lat. 
K u p o w ał tu  w  sk lep ie  sw e  zapasy  i p łac ił zaw sze cze­
kiem . B ył to  siw ow łosy, dziw ny  starzec. To było w szyst­
ko, co sk le p ik a rz  w iedział, a le  m ieszkańcy  A lp ine  udzie­
lą m u d ok ładn ie jszych  w skazów ek.

S tu b en e ra  ucieszyły  i te  skąp e  in fo rm acje . P o nad  
w szelką w ątp liw ość  is tn ia ł m łody P a t, zarów no ja k  
i s ta ry , i m ieszkali tu  gdzieś w  lasach . Tę noc spędził 
m a n a g e r w  obozow isku d rw a li, w  A lp ine, a  w czesnym  
ran k iem  w y ru szy ł na grzb iecie  k rępego, górskiego k o n i­
ka  w  górę A nte lope  V alley i p rze jechaw szy  przełęcz, 
u d a ł się stro m y m  zjazdem  w  dół B e a r C reek. Je c h a ł 
przez ca ły  dzień  przez najdz ik szą  i n a jb a rd z ie j w yboistą  
okolicę, ja k ą  m u się k iedyko lw iek  zdarzy ło  w idzieć i do ­
p iero  o zachodzie  słońca w jech a ł w do linę  P in to  V alley  
śc ieżyną ta k  w ąsk ą  i strom ą, że n ie jed n o k ro tn ie  zsiadał 
z kon ia  i szedł piechotą.

B yła  ju ż  godzina ję d e n a s ta  w ieczorem , gtiy zsiad ł 
p rzed  cha tą , zbud o w an ą  z o k rąg lak ó w  i zos ta ł pow itan y  
w ściek łym  u ja d a n ie m  dw óch o lbrzym ich  w ilczurów . 
L ecz d rzw i o tw orzy ł sam  P a t G lendon , k tó ry  rzucił m u  
się n a  szyję i w prow adził do środka.

— W iedziałem , że p rzyjedziesz , m ój chłopcze — m ó­
w ił P a t, k u sz ty k a ją c  po izbie i ro zp a la jąc  ognisko, na  
k tó ry m  w k ró tce  zaczął się sm ażyć o lb rzym i befsz tyk  
z n iedźw iedzia . — M łodego n ie m a  w  dom u dzisiejszej 
nocy. Z aczynało  nam  b rak o w ać  m ięsa, w ięc w yszedł 
o zachodzie, żeby upolow ać je len ia . Nic w ięcej o n im  
n ie  pow iem . Poczekaj, aż go sam  zobaczysz. B ędzie 
w  dom u z ran a  i w tedy  m ożesz go w ypróbow ać, ja k  
chcesz. M am  tu  rękaw ice . Ale. czekaj, aż go zobaczysz.

(D alszy ciąg nastąpi).

Jej zaw odn icy  S ałaboń  1 P lo rfck i n ie  
u k o ń czy li £o.

D zisie jsze s p o tk a ­
n ie  będz ie  w iec r e ­
w anżem . Z e w zg lę ­
du n a  to , że K ole­
ja rz  zechce u d o w o d ­
n ić , iż zw ycięstw o  
je g o  w u b ie g łą  n ie ­
dzie lę  n ie  by ło  p rzy  
p ad k iem , a  w ro c ła ­
w ian ie  zechcą  ró w ­
n ież  w yk azać  się po 
s tęp a m i ja k ie  o s ta ­
tn io  poczy n ili — 
m ecz zap o w iad a  się 
em o cjo n u jąco . 

Szczególn ie c iek aw i n as  p o je d y n e k  
p om iędzy  S iek a lsk im  i K o sierbem . O- 
b a j zaw odn icy  sp o tk a li s ię  ju ż  raz  ze 
sobą w  o s ta tn im  m eczu . Z w ycięży ł 
w te d y  m łody  u ta le n to w a n y  zaw odn ik  
w ro c ław sk ie j S p ó jn i — K osierb . K to 
w y g ra  ty m  razem  p rzek o n a m y  się  dzi 
s ia j o godzin ie 16-ej n a  S tad io n ie  O- 
lim p ijsk im .

W b arw ach  gości u jrz y m y  rów n ież  
d o skona łego  żużlow ca — re p re z e n ta n ­
ta  P o lsk i F lo ria n a  K apałę . P o n ad to  
obok  dw óch  w sp o m n ian y ch  w yró żn ić  
n a leży  rob iącego  o s ta tn io  duże  p o s tę ­
py S p ychałę  o raz  Ig n as ia k a .

G ospodarze  w y s tą p ią  w  sw oim  n o r ­
m a ln y m  sk ładz ie . N a js iln ie jszy m i ich  
p u n k ta m i są w  te j  chw ili bezsp rzecz­
n ie  K osierb  i K apa ła  II . N iew ątp liw ie  
zechcą  z reh a b ili to w ać  się rów n ież  S a ­
łaboń  i P lo c ick i, k tó rz y  by li p rzy cz y ­
n ą  p o rażk i w ro c ław sk ie j d ruż; n y  w 
R aw iczu . P o zosta li d w a j T eodorow icz 
i S zy ce r znaczn ie  u s tę p u ją  sw oim  k o ­
legom .

T e o re ty cz n ie  zw ycięstw o  p o w in ien  
odn ie ść  K o le ja rz  z n a jd u ją c y  sie  w 

lidze  żu ż low ej ju ż  od 4-ch la t. J a k  
w iem y  S p ó jn ia  zo rg an izo w ała  sw o ją  
sek c ję  d o p ie ro  w b ieżącym  ro k u , w 
zw iązku  z czym  n ie  m a  w sw ych  
szereg ach  ta k ic h  ru ty n ia rz y  ja k  Sie 
k a lsk i czy K ap a ła , o b y ty c h  i do ­
św iadczonych  w licznych  bo jach  li­
pow ych . N iem n ie j je d n a k  d zisie jsze  
sp o tk a n ie  ze w zg lędu  n a  m n ie j w ię ­
ce j ró w n e  szanse  obu  zespo łów , za ­
p o w iad a  się n ie zw y k le  c iek aw ie . Na 
szym  zdan iem  n iew ażn e  je s t  je d n a k  
k to  w y g ra , lecz to . że poszczegó lne 
b ieg i b edą  w y ró w n a n e  i zac ię te , a 
o zw y c ięstw ie  decy d o w ać  p o w in n y  
u ła m k i sek u n d y . A w ięc sp o ty k am y  
się  w szyscy  n a  S tad io n ie  O lim p ij­
sk im  o godzin ie  16-ej. (Hen)
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